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N a le in o 4 ć  pocztow a op łacon a  ryczałtem.

r o z b r o je n ie
W Genewie odbywa się obecnie kon

ferencja rozbrojeniowa, która ma przygo- 
jjowac ogólną^ wielką konferencję roz
brojeniową. Pierwsze skrzypce grają tam 
inicjatorowie tego zjazdu, Niemcy i z po
mocą Litwinowa starają się przeforsować 
Wnioski, mające za istotny cel zamydle
nie oczu świata rzekomemi dążnościami 
pacylistycznemi oraz zmniejszenie armji 
państw sprzymierzonych.

Prasa zagraniczna maogól niewiele 
zajmuje się tą konlerencją rozbrojeniową. 
Z przyczyn całkiem jasnych: przecież kon 
ferencja ta jest dopiero, czy ma być prze- 
grywlką do konferencji, która powzięłaby 
uchwały obowiązujące państwa a więc 
mogła doprowadzić" do jakiego pozytyw
nego rezultatu i zapoczątkować rozbro
jenie.

A takich uchwał, dotyczących rozbro
jenia na ladzie nie można spodziewać się 
dopóty, dopóki nie nastąpi tak trudne 
do osiągnięcia porozumienie w  sprawie 
zbrojeń morskich między Anglją a Sta
nami ■ Zjednoczotnemi i' dopóki nie wej
dzie w żyee konwencja arbitrażowa, cze
go doprawdy me można spodziewać się 
tak szybko. "  ~

Wreszcie nikt w gruncie rzeczy nie 
oczekuje jakiegokolwiek rezultatu z tej 
konferencji przygotowawczej. Gała ta 
sprawa zatem, inscenizowana nad Lema- 
nem tak wspaniale, przy udziale aż dwu
dziestu ośmiu delegaeyj, zapadnie się w 
tajemnicze mroki dalszej przyszłości.

vt istocie jest to monstrualna kome
s a  dyplomatyczna, która może zapraw

ił Lwyczynić się w wielkiej mierze do 
odstręczenia ogółu od ,i tak już srodze 
krytykowanych „starych metod" dyploma 
cji komedja egoizmem i cynizmem pod
szyta, ma:ąca —

KOMISJA ROZBROJENIOWA
SPRAWA WOJNY CHEMICZNEJ.

GENEW A. (PA T). — Szwaje. ag. kazu prowadzenia wojny chemicznej i
bakterjologicznej. Delegacje belgijska, 
polska, czechosłowacka, jugosłowiańska i 
rumuńska złożyły już na poprzedniej se
sji odpowiednie projekty w tej sprawie; 
projekty te były przedmiotem obrad. Bę

DZIEŃ POLITYCZNY

tel. — Komisja przygotowawcza Konfe
rencji Rozbrojeniowej odroczyła dalsze 
obrady nad wnioskiem hr. Bernsdorffa, 
dotyczącem ujawniania zbrojeń,— do na
stępnego posiedzenia i rozpoczęła dysku-

, na celu miasto rzetelnego 
przeprowadzenia pewnego zmniejszenia

k tylko uzyskanie prze- 
cnej nad sąsiadami' i rywala-

Konfe renie ja ta robi wrażenie wręcz 
cyrzezpe] farsy, jeślj czytamy, że hr.

'.lTr^onf w imieniu Niemiec jaw- 
nvsci zbrojeń. Wprawdzie -wniosek taki 
zżc-ługiiwa.by  ̂ ndewątphwde na uwzględ- 
•fa-Tut, lecz jedynie i wyłącznie skutkiem 

wręcz artystycznego zatajenia zbrojeń 
los-k'r>da w cze Niemcy. Ich tak- 

d.-. j  aesięcioletnia może jedynie posłu- 
c eto uzasadnienia tego dezyderatu. Bo, 

7 zbrojne innych państw
rau budżetowych w parlamentach i 

z nn\cb źródeł bviv fachowcom dobrze 
znane, Niemcy, rzekomo rozbrajając się, 
wysiały swój wypróbowany dowcip na 
■O- by to „rozbrojenie" swe zamienić w  

absurd. Historję ich rozbrajania się zde
maskowali jenerałowie z nieistniejącej już 
Międzynarodowej Komisji Rozbrojenio
w i*  a mianowicie przewodniczący tej 
Komisji jen. Nollet i jenerał angielski 
Morgan — o czem pomówimy wkrótce 
obszerniej — j  okazało się czarne na biar 
łem, że dalekie od rozbrojenia się Niem
cy przygotowują się do wojny odweto
wej, zbrojenia swe ukrywając pod płasz
czykiem kredytów pozornie z armję nie 
mających nic wspólnego.

I akurat te Niemcy, usiłujące wywieść 
w pole mocarstwa maskarada rozbroje
niową, występują uroczyście n > forum 
Ligi Narodów z wnioskiem o ujawnienie 
wszelkich zbrojeń.

O ------ --------------------------------------------------------
sję nad postanowieniami w sprawie za- dą one prowadzone w dalszym ciągu w

poniedziałek.

PROTEST P. LITWINOWA.

GENEW A. (PA T). — Szwajc. ag. I'go proporcjonalnego zmniejszenia zbro- 
tel. — Litwinow wręczył w dniu 20-ym jeń. Litwinow zaznacza wszakże, że so- 
Komisji Przygotowawczej Konferencji i wiecka delegacja będzie jednak brała u- 
Rozbrojeniowej pisemny protest przeciw- dział w dalszych pracach komisji, ażeby 
ko niedostatecznemu omówieniu przez móc nieustannie interwenjowac na rzecz 
Komisję sowieckiego projektu, dotyczące- | realizacji dążeń rozbrojeniowych.

PO KONFERENCJI RZECZOZNAWCÓW
PARYŻ. (PA T). — Dzienniki oma

wiają nadal szeroko negatywne rezultaty 
konferencji rzeczoznawców. „Le Journai" 
pisze, iż trzeba dokonać radykalnej zmia
ny w umysłach, które dążą uparcie do re
wizji Traktatu Wersalskiego i zmiany ist
niejących granic. „Le Figaro" stwierdza,

niż to czyni Schacht.

W YBO RY W  OANJI

że już czas, aby sojusznicy zaczęli trak
tować z większym realizmem ich polity
kę zabezpieczenia pokoju, trzymając się 
ściśle Traktatu Wersalskiego. „Le Ma- 
tin" zauważa, iż panika na giełdzie ber
lińskiej powinna wykazać Rzeszy, iż na
leży postępować z większą ostrożnością,

KOPENHAGA, (P A T ). W środę, dnia 24 
b. m. odbędą się w ilu n ji wybory do parla
mentu; jedynie na wyspach Faroe wybory 
wyznaczono na 29 m aja.

Obecny Fotketing wybrany został w dniu 
2 grudnia 1926. W wyborach tych komuniści 
uzyskali 5678 głosów i ani jednego mandatu. 
Konserwatyści 275.793 głosy i 30 mandatów, 
radykałowie 151.436 głosów i 16 mandatów, 
p artja  szlezwicka (Niemcy Południowej Ju - 
tlandji) —  10422 głosy i jeden mandat, socja
liści 498.125 głosów i 53 mandaty oraz lewica 
180.737 głosów i 47 mandatów.

Folketing wybrany został na la t 4, wobec 
czego następne wybory winny byłyby się od
być dopiero w grudniu 1930 r. Ponieważ je 
dnak rokowania w sprawie obrony państwa, 
prowadzone od pewnego czasu pomiędzy kon
serwatystami i rządem lewicowym, który je 

dynie przy pomocy konserwatystów posiadał 
większość w parlamencie, nie doprowadziły do 
pomyślnego wyniku, konserwatyści postano
wili w dniu 21 marca nie głosować za budże
tem, który wskutek tego odrzucony został 
głosami socjalistów przeciwko głosom p artji 
rządowej. Radykałowie podobnie, ja k  i kon
serwatyści, powstrzymywali się od głosowa
nia.

W te j sytuacji prezes Rady Ministrów 
Madsen - Mygdal otrzymał od króla upoważ
nienie do rozwiązania parlamentu z dniem 23 
kwietnia r. b. i rozpisania nowych wyborów 
na dzień 24 kwietnia. W wyborach, których 
wynik będzie wiadomy dopiero 25 kwietnia, 
wybranych będzie 148 posłów. Wyspy Faroe, 
które wybierają 1-go posła, reprezentowane 
są obecnie przez jednego członka p artji rzą
dowej.

Zanim akcie niemiecką w sprawie 
rozbrojenia świat będzie mógł brać za 
dobrą ' monetę, trzeba przedewszystkiem, 
oby Niemcy przekonały go, iż rozbroiły 
się moralnie i zaniechały mrzonek wo
jowniczych. Tymczasem ma się wręcz 
przeciwnie; utwierdzają one nas nieustan 
nie, że duch wojny panuje nad zbiorową 
umyslowością znacznej większości Niem
ców i hasło: es kommt der Tag! (Nadej
dzie dzień odwetu!) dopinguje ich do 
niezmordowanych przygotowań wojen
nych.

Dopóki to się nie zmieni radykalnie w 
Niemczech, jak pragnąłby prof. Foerster, 
ostracyzmem a nawet w gruncie rzeczy 
banicją przez Germanję pokonany pa
cyfista, dopóki wszystkie mocarstwa nie 
zatrzymają się na drodze zbrojeń, wszel
kie konferencje rozbroieniowe nie mniej 
jak pakty bezpieczeństwa przyjmować 
trzeba z najwyższym sceptycyzmem.

Słusznie przestrzega przed niebez- 
piecznemi złudzeniami realny i wielki

mąż stanu: Mussolim. Po podpisaniu bez 
krwistego paktu Kellogga zwrócił się on 
do swych rodaków z takiem doniosłem 
upomnieniem:

„Pakt Kelloga jest... wzniosły — mó
wił z odcieniem pobłażliwe) ironji.— Pod
pisałbym każdy inny. Atoli po nad ta- 
kiemi paktami (i dodajmy „konferencja
mi rozbrojeniowemi") i obok nich istnie
je — rzeczywistość, której nie wolno 
ignorować, póki nie mamy popełnić 
zbrodni przeciwko narodowi. Rzeczywi
stością zaś iest, że cały świat jest uzbro
jony. Nie należy mieć złudzeń co do sta
nu politycznego w Europie..."

Turnieje takich dyplomatów jak hr. 
Bernstorff i Litwinow nie pozwalają wca
le rościć nadziei, by Liga Narodów zdo
łała przeobrażać tę „rzeczywistość", przez 
Mussoliniego podkreśloną, którrej nie no 
winien spuszczać z oka nikt, a szczegól
nie na sztych wystawiona Polska.

M. Wierzbiński.

MIANOWANIE PŁK. PIERACKIEGO.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej pod

pisał w dniu wczorajszym dekret treści 
następującej:

— Do Pana Bronisława Pierackiego, 
pułkownika dypi. Ii-go Zastępcy Saefa 
Sztabu Głównego w Warszawie.

Mianuję Pana Podsekretarza Stanu 
w Min. Spr. Wewn., w 3-im stopmu służ
bowym. (Prezydent Rzeczypospolitej (— ) 
Ignacy Mościcki. Prezes Rady Ministrów 
(—) K. Świitalski.

Warszawa, dnia 19 (kwietnia 1929 r.
POLSKO - LITEWSKA 

UMOWA HANDLOWA.
W piątek odbyło sdę w Kownie posie 

dzeirie litewskiej Rady Ministrów, na któ 
rej przedyskutowano odpowiedź Rządu 
Polskiego, doręczoną p. Waidemasaaowi 
przez p. Szumlakowskiego na propozycję 
Rządu litewskiego w sprawie umowy 
handlowej między Litwą a Poiską. Litew
ska Rada Ministrów ustaliła staraowisłao 
Litwy w tej sprawie. Stanowisko to mia
ło być w sobotę zakomunikowane p. 
Szumlakowskiemu przez Premjena WaL 
demarasa. P. Szuinlatkowski opuścić ma 
Kowno w niedzielę, dnia 2 1  kwietnia i 
oczekiwany jest w poniedziałek w War
szawie.

W MIN. SKARBU.
W związku z zapowiedzianą nomina

cją Dyrektora Departamentu O gólnego  
Min. Skarbu Podsekretarzem Stanu, naj
ważniejszym kandydatem na stanowisko 
jest p. O.kolo - Kułak, który obecnie kie
ruje wydziałem administracyjnym w De
partamencie Ogólnym Mmistertswa Skar 
bu do dnia 1 czerwca r. b.

SEKRETARJAT PREZESA R. M.
Funkcje sekretarzy nowego Dnem jera 

dr. Kazimierza ŚwitaIskiego pełnią: ma
jor Dąbrowski oraz pp.: Zagorowski i 
Booiański.

P. MINISTER SPRAWIEDŁrWOSCJ.
<P. Minister Sprawiedliwości Stanisław 

Car przyjął w dniu 20  b. m. p. Henryka 
Konica, prezesa Naczelnej Rady Adwo
kackiej, oraz p. Bolesława Bieiawistóego, 
wiceprezesa Naczelnej Rady Adwokac
kiej, którzy przybyli do p. Ministra 
w związku z ukonstytuowaniem się po 
nowych wyborach Naczelnej Rady Ad
wokackiej.

KONFERENCJA O CZASIE PRACY.
Polskie związki umysłowe pracowni

ków umysłowych zaproszone zostały na 
Międzynarodową Konferencję o  czasie 
pracy. Konferencja ta odbędzie się w Ge
newie w d. 31 maja. Polskie organizacje 
pracowników umysłowych wysyłają na 
nią specjalną delegację.

BANKNOTY ST. ZJEDN. A. P.
Donoszą z New Jorku, że zmniejsze

nie formatu banknotów Stanów Zjedno
czonych nie pociąga za sobą konieczno
ści wymiany Dotychczasowe banknoty 
zachowują zawsze swą pełną wartość.

NOWY TYP CZEKÓW P. K. O.
W początku m maja odbyć się ma spe

cjalna konferencja dyrektorów P. K. 0. z 
Warszawy, Katowic d Krakowa dla usta
lenia typu nowych czeków Pocztowej 
Kasy Oszczędności Czeki te wprowadab 
ne mają być w obieg w m. czerwcu r. b.
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ZMIANY, W  PRE7YDJUM RADY MINISTRÓW

Dowiadujemy się, że na stanowisko! strów upatrzony jest p. Tadeusz Swię- 
szefa gabinetu p. Prezesa Rady Mini-1 cieki, korespondent P. A. T. w Berlinie, 

który wczoraj przybył do Warszawy.

EMERYTURA B. M. CZECHOWICZA

W  związkn ze sorawą wymiaru upo
sażenia emerytalnego dla b. Ministra Cze 
chowicza, Ajencja Press iiraormuje s ;ę, iż 
ustawa emerytalna z do. 19 gruda ńa 1923 
r. zawiera w art. 2 zapowiedź, iż zaopa
trzenie emeryta'ne Ministrów uieguluje 
osobna ustawa, która jednak dotychczas 
nie zestala uchwalona. Wdbec tego pobo 
ry usitępuriącego MŁiistra regul-uje uchwa
ła Rady Ministrów z dnia 27 listopada r. 
1922, uzupełniania uchwały z 24 grud
nia 1924 ioku.

W  myśl tej uctiwały ustępujący Minid 
ster ma prawo do pobierania jeszcze 
przez trzy miesiące po swem ustąpieniu 
pełnego uposażenia ostatnich poborów. 
O ile jednak ustępujący Minister bezpo
średnio przed powołaniem go na1 urząd

/Ministra pozostawał na stanowisku w 
służbie oaństwowej z prawem do zao
patrzenia emerytalnego, to wówczas wy
mierza mu się uposażenie emerytalne we
dług pcborow przywiązanych do stano
wiska, na którem pozostawał przed po
wołaniem do na urząd Ministra.

P. Minister Czechowicz zajmowali po 
orzedmio stanowisko Podsekretarza Sta
nu, to też zgodnie z ustawą przyznano 
mu uposażenie emciytalne w trzecim 
stopniu służbowym. O -ile Najwyższy 

[Trybunał Administracyjny uzna w swem 
ewentualnem orzeczeniu, iż w danym 
wypadku należy przyznać uposażenie eme 
lytalne w drugim stopniu służbowym, to 
natychmiast \/ymiar uposażenia ulegnie 
odpowiedniej zmianie.

P- MARSZAŁEK SEJMU
i

P. Marszałek Stjmu Daszyński zaniemógł przedwczoraj i z poleceni? lekarzy
nie opuszcza mieszkania.

Z MIN. SPR. WEWN.

Według pogłosek z kół dobrze poin- 
tormowanych nowomianowany podsekre
tarz stanu w Min. Spr. Wewn. pułk. Pie-

racki ma przeprowadzić szereg zmian na 
wyższych stanowiskach administracyj
nych

KRYZYS W PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM

Przed kilkoma dniami obiegła prasę 
wiadomość o masowych redukcjach pra
cy w przemyśle włókienniczym i wymó
wieniach robotnikom. W  związku z tern 
z kół przemysłowych komumkują nam, 
źe wymówienie nastąpiło przecl dwoma 
tygodniami i objęło około 40 proc. ogółu 
robotników (przeszło 30 tys. osób). —  
Powodem wymówienia jest konieczność 
zredukowania pracy w przemyśle do 2 
lub 3 dni w tygodniu zamiasl dotychczas 
przepracowanych 5 do 6. Termin w prze
ważnej ilości wymówień upłynął w sobo
tę (20 b. m ). Od poniedziałku robotni
cy ci będą angażowani na nowo, ale już 
nowe umowy opiewać będą tylko na pra
cę w ciągu 2 dni w tygodniu w zakła
dach mniejszych i 3 dni w składach wię
kszych. Cały szereg małych zakładów 
przemysłowych ma zamiar warsztaty 
swoje od poniedziałku zupełnie unieru
chomić.

Redukcja ilości dni pracy w przemy
śle włókienniczym spowodowana jest 
niezwykle ciężkim przebiegiem kryzysu 
ekonomicznego, który w ciągu ostatnich

tygodni przejawia się w całkowitym 
braku zbytu zarówno na rynku wewnętrz 
nym, jak i w znacznie zmniejszonych mo
żliwościach eksportowych.

W związku z tą akcją fabrykantów 
odbyło się posiedzenie zarządu główne
go związku klasowego włókniarzy 
(P .P .S .). Referent oświadczył, że wymó
wienie objęło 70 proc. fabryk, lecz w da
nej chwili nie można podejmować ja 
kichkolwiek zdecydowanych krokówP 
gdyż nie wiadomo co zamierzają uczy
nić przemysłowcy po upływie terminu 
wypowiedzenia pracy Po ożywionej dy
skusji uchwalono rezolucję stwierdzają
cą, iż kryzys w przemyśle przybiera roz
miary, które muszą zaniepokom opinję 
społeczną, a w szczególności organiza
cje zawodowe, domagające się od Rzą
du podjęcia energicznej i planowej akcji 
w celu walki ze zbliżającem się przesile
niem gospodarczem.

W  środę 24 b. m., odbędzie się w tej 
sprawie zebranie delegatów fabrycznych, 
na którem zapadną odpowiednie do no
wej sytuacji uchwały.

WALNE ZGROM. DZIEiNNlKARZY.

W niedzielę, dnia 5-go maja r. b od
będzie się w lokalu Klubu Sorawozdaw- 
ców Parlamentarnych w gmachu sejmo
wym w pierwszym terminie o  godz. 10 
min. 30 przed południem, w drugim zaś 
o godz. 11 -ej tbez wzgięeu la u ~ onec- 
rych), dorocznie Walne Zgromadzenie

szony zostanie w dniach najbliższych. 

DEKORACJA KOLFJAR7Y.

Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich.
Na porządku dziennym oprócz spraw 

organizacyjnych ora? wyborów do
władz Syndyk atu, znajdują się m. in 
wnioski zarządu w sprawie zmiany sta
tutu

Szczegółowy porządek dzienny ogło-

Dnia 21 kwietnia r. b. o godz. 20-ej 
P. Prezydent Rzplite' dokona na Zamku 
dekoracji Krzyżem Zasługi 310 pracow
ników Polskich Kolei Państwowych, w 
tem 25 złotym Krzyżem Zasługi, 104 
Srebrnym Krzvżem Zasługi i 211 bron- 
zowym Krzyżem Zasługi.

Już w dniu 20-ym bm. zjechały się 
do Warszawy z poszczególnych Dyrekcyj 
kolejowych grupy odznaczonych koleja
rzy, aby wziąć udział w uroczystem na
bożeństwie, które odprawione zostanie w 
Katedrze św. Jana w obecności p. Pre

zydenta Rzeczypospolitej, p. p. Ministra 
Komunikacji i przedstawicieli Ministerstw 
oraz władz samorządowych. O godz. 10 
m. 30 delegacja odznaczonych pracowni
ków złoży wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza. O godz. 12.30 p. Minister Ko
munikacji podejmować będzie śniadaniem 
w salach Klubu Urzędników Państwo
wych wszystkich odznaczonych pracowni
ków P. K. P. zaś po południu o  godz 
15 wszyscy uczestnicy uroczystości pędą 
obecni na przedstawieniu „iPan Twar
dowski" w Teatrze Wielkim.

O ETATYZMIE.

We wczorajszym arndode pod p o  żet jest więc o 945 mMj. większy od bud- 
wyższym tytułem na str. 6 w ostatniej żetu z rdku ld27 — 28, czyli wraz z d o  
szpałeśe, w udaniu w czwartem wierszu INfkowemi świadczeniami, przewid/iane- 
od góry opuszczane parę słów Zdanie mi ustawa skarbową i modnemi już 
to poorano brzmieć: Osiaśni nasz bud- przekroczeniami, które zapewne będą o

6f> psuć.

1JTWAROE PARLAMENTU WŁOSKIEGO
PRZEBIEG UROCZ YST OŚCI.

RZYM (PAT.). — Dnia 20 b. m. o lowęj, której towarzyszyła księżniczka 
godz. 10 i pół rano odbył się uroczysty Joanna, Iksiężna Aosty, księżna Apulji i 
akt otwarcia 28 ej sesji Parlamentu. Akt damy dworu. Zwykłą lożę senatorów za
tem nabrał cech tembardziej doniosłych, jęły damy dworu i królowej. Lozę dypic- 
że i tanowi! zarazem zapoczątkowanie matyczną zajęli ambasadorzy i posłowie 
Parlamentu, opartego na nowych faszy- w galowych urwtormach. W loży dla pu- 
stowskich zasadach. 1‘ozatem pierwszy bbczmośoi od godz. 9-ej rano nie było 
.raz bral udział w uroczystości Następca ani jednego wolnego miejsca. Król i ksia- 
lrmmu, który w roku bież. doszedł oo żęta kiwi ubrani byli w mudury wojsko- 

pełnokmośoi. Od1 godz. 9 rano sala pa- we, członkowie Rządu w uniformy galo- 
lacu (Parlamentu była przepełniona, przy- we, posłowie zaś, senatorów ie i publicz- 
czem miejsca na ławach poselskich zajęli ność we fraki. Królowa, damy dworu i 
posłowie i senatorowie. Pośrodku ściany panie z publiczności, były ubrane w stro- 
głównej, na miejscu, gdzie zwylkle stoją je wizytowe, 

jtele Ministrów, zawieszono szkarłatnyj Mussolini odczytał koPjno nazwiska 
baldachim królewski. Pod mm  umiesz- wszystkich posłów, którzy z miejsca 
caono tron oraz po 4 fotele szkarłatne z składali przysięgę, poczem Ikról 'Odczytał 
każdej strony dla, książąt krwi. Nad tro- mowę tronową. Mowa w rrajważmej- 
niem królewskim znajdowała się loża kró- szych punktach przerwana byfc goraee-

mi oklaskami posłów i publiczności

MOWA KRÓLA WIKTOPA EMANUELA II.

RZYM. (PA T). Stefani. Na otwar
ciu sesji 20-go z rzędu Parlamentu Król 
wygłosił przemówienie, w którem na 
wstępie zacytował słuwa, wygłoszone 
przez króla Wiktora Emanuela II w dn. 
27 listopada 1871 r., z okazji otwarcia 
diugiej sesji 11-go parlamentu.

— Po dhigim okresie prób i ekspiacji 
Włuchy odnalazły wreszcie samych sie
bie, odnalazły Rzym. Tutaj, gdzie nasz 
naród, po rozproszeniu się przez szereg 
wieków, znalazł się po raz pierwszy złą
czonym, wszystko mówi do nas o jego 
wielkości, lecz także jednocześnie przypo
mina nasze obowiązki. Odzyskaliśmy na
sze miejsce w świecie, broniąc prawa na
rodu. Dziś, gdy zjednoczenie narodu jest 
już dziełem dokonanem, otwiera się no
wa epoka historji Wioch. Nie odstąpimy 
od naszych zasad.

— Słowa te —  zaznaczył Król — 
mogą być wygłoszone i dzisiaj, nazajutrz 
po dwóch wydarzeniach, które szczegól
nie poruszyły duszę narodu włoskiego, a
mimiuwicie pu plebiscytowych wyborach 
z dn. 24 marca, które wykazały, na jak 
znaczne i pełne dyscypliny siły może li
czyć Rząd faszystowski, oraz po zawar
ciu układu ze Stolicą Apostolską, rozwią
zującego po latach 60-ciu kwestję rzym
ską, uspokajającego sumienia katolików 
włoskich i urzeczywistniającego całkowi
cie jedność ojczyzny, nietylko terytorialną.

Król dodał:
— Panowie z pewnością doceniają 

wyjątkowo wielkie znaczenie historyczne 
tego pojednania.

Podkreś1iwszy wielkie dzieło, dokona
ne przez poprzedni parlament, Król po
wiedział m.i n.:

— Naród postępuje stale naprzód, 
gdyż każdy dzień przynosi nowe zagad
nienia a dzieło już dokonane musi być 
stale doskonalone i ożywiane. W nowo 
czesnych społeczeństwach akcia Państwa 
nie może ograniczać się Wyłącznie do 
spraw soołecznych, co nakłada dwie ko

nieczności, mianowicie konieczność 
wzmocnienia państwa i społęgow^ma je
go akcji. Nowy parlament winien prze- 
dewszystkiem poświęcić się tym dwum 
dziełom we współpracy z rządem, który 
dzięki swej energicznej akcji w dziedzinie 
administracji publicznei zdołał już przy
wrócić porządek tam, gdzie oanowal cha
os, co stało się możliwem po usunięciu 
przyczyn, czyniących niepewną i niejed
nostajną akcję rządu. W nowem państwie 
słuszne interesy i potrzeby pracujących 
mas ludności są bszposi edmo reorezen- 
towane i chronione. W zorganizowanym 
narodzie każdemu przypada w udziale 
jakaś praca, jakaś odpowiedzialność, ja 
kiś obowiązek lub prawo.

Stwierdzając, że siła i sprawiedliwość 
są podstawami rozumnego rządu, Król 
wspomniał o reformie kodeksu praw, do
dając, że wprowadzenie w życie Konkor
datu, zawartego ze Stolicą Świętą, będzie 
wymagało wydania szeregu nowvch za
rządzeń ustawodawczych,

Król zapowiedział- z'kolei, że Rząd 
przygotowuje trzy projekty zasadnicze 
ustaw: 1) dotyczy dyscypliny małżeńskiej 
w związku z zobowiązaniami, przyjętemi 
przez państwo, w sprawie uznania skut
ków cywilnych małżeństw koś' ielnych; 
2) w sprawie uznania instytucyj kościel
nych, oraz administracji własnością ko
ścielną; 3) w sprawie wolności wyznań, 
mających prawo obywatelstwa w pań
stwie.

Co do polityki gospodarczej, Król za
znaczył, iż rząd będzie stale popierał ini
cjatywę, zmierzającą do wzmożenia, oraz 
usprawnienia produkcji rolnej i przemv 
słowej.

Król zakończył, wyrażając nadzieję, 
że Parlament będzie pracował w myśl 
głosu narodu włoskiego, który w ciągu 
ostatnich 7-u lat dał dowody uroczyste 
swej dyscyplinowanej woli. Wsoołpraru- 
jąc z rządem, parlament będzie przyczy
niał się do coraz wznioślejszej przyszłoś
ci ojczyzny.

ZACIĘTA BITWA W MEKSYKU
TUCSON . (Arizona). (PA T). (Przy

była tu pewn? liczba rannych powstań
ców meksykańskich, którzy opowiadają,

iż pod Mesquito toczy się zacięta bitwa i 
że wojska rządowe zwyriężaią. W bitwie 
tej paało już około 200 zabitych

ZAMKNIĘCIE UNIWERSYTETU W RARCEL0NIE
M ADRYT. (P a T). Dziennik u rzędowy ogłasza dekret o zamknięciu uni 

wersyteiu w Barcelonie

ZABURZENIA W PORTUGALII?
PARYŻ. (Tel. w ł). — W zagranicz

nych kołach politycznych zwróciły baczną 
uwagę 2 noty urzędowe rządu portugal
skiego. W jednej policja polityczna min. 
spraw zagranicznych zaprzecza formal
nie pogłoskom o usiłowania jakoby rewo
lucji monarchistycznei w IPortugalji, po
nieważ pogłoski te rozpuszczono tylko, 
w celu zaalarmowania opinji publicznej 
republikańskiej. T/rnczasem druga nota 
urzędowa stwierdza, że dokonano licz-

wiek jej rozwiązania.

nych aresztowań, a pośród ni<h b pre
zesa Rady Ministrów, Antonia M am  
Da-Silvy. Nadto poszukiwany jest b. pre
zydent Rady Ministrów, Domingo Perei
ra i b. minister Daniel Rodripues. Wszy
scy oni bowiem mają być silnie skompro
mitowani w jakiejś akcji rewolucyjnej, 
wykrytej przez policję polityczną portu
galską. W Lizbonie mówią, że sytuacja 
nie przestaję być krdyczną i że narazie 
nie -widać żadnej możliwości jakiegoM-



Nr. 70. P O L S K A

KRZEWICIELE PORNOGRAFJl /

Już po kilikakroć na lamach naszego 
pisma występowaliśmy przeciwko propa
gandzie pornografii, jaką uprawiają sy 
stematyczmie niektóre czasopisma, po 
święcone ,książce i księgarstwu" pol
skiemu. , .

Spotykaliśmy się wówczas z cierpkie- 
mi uwagami ze strony kół wydawni
czych, że księgarnia nie jest amboną, a 
pewne jednostki z kół katolickich upomi 
nałv nas, by zaniechać ostrej walki z por
nograficzną literaturą i  jej wydawcami-

Powyższe uwagi i upomnienia 
trafiły nam do przekonania. Wprawdzie 
księgarnia nie jest amboną, ale 
wydawcę i księgarza obowiązują te sw 
me przykazania i  zasady moralne, co 
innych ludzi. Niema odrębnej etyki »ksP 
garskiej", któraby pozwalała na sprze
daż brudu drukowanego. Katolikom z , 
którzy nam radzą zwalczać pornograiję 
wogóle i  nie wskazywać palcem pz’ 
niemoralnych i poszczególnych 
dawnictw, uprawiających „handelek po 
nogTafją — odpowiadamy: , f t

— Raz wreszcie należy zerwać z 
szywym i przesadnym purytanizmem, _ 
ry usypia i znieczula sumienia kato ic , 
a z drugiej strony jest niezmiernie y 
godny dla krzewicieli brudu literac teg .

Ci ostatni niejednokrotnie sa™ 
czą na łamach prasy z pornograf ją ' 
góle i naśladuja złodzieja uciekającego 
na ulicy, który woła: „trzymać, łapać 
złodzieja"!.

Do rzadkich wyjątków należy zali
czyć takich czytelników pism ikatołickicn, 
którzyby z artykułów, zwalcza jącyc 
dzielą pornograficzne, czerpali zachętę 
do nabywania i popierania takich wy a 
wnictw. Większość natomiast zwalcza 
bojkotuje wskazane firmy wydawnicze 
i ich zatruty towar.

Otóż do takich firm, które ogoł pisa
rzy i czytelników katolickich winien mu- 
kać zaliczyć należy: „Dom Książki Pol- 
«kiej“.^Fi.rina ta bowiem na łamach swe
go organu p. n .: ,jKurjer Księgarski
stale reklamuje książki i broszury na- 
wsknoś niemoralne, ‘ propagujące zasady 
wolnej miłości. . . , . . .

Dto tytuły niektórych książek, które 
ostatnie zeszyty tego organu zalecają 
do czytania szer-okim sferom nasze
go społeczeństwa: „Jak uwodzić męż
czyzn", „Dzieje miłosne Katarzyny Wiel
kiej", „Miłość Francuza i Norweski na 
tle cudownej przyrody zimowej", „Dzie
wice konsystorskie" Boya - Żeleńskiego, 
„Historja powszechna religjD- bo, co 
przemilczają, podręczniki hi storji, Reina- 
cha (ateusaa) i t. p

Wiemy 0  tern dokładnie, że rządy za
borcze celowo i systematycznie -deprawo
wały naszą ludność w czem im sumien
nie sekundowała żydowska „postępowa" 
prasa i literatura. Dziś jednak nie jest w 
interesie Rządu naszego, aby bezwyzna
niowe i żydowskie firmy księgarskie de
moralizowały społeczeństwo polskie, a 
zwłaszcza młodzież, zapomocą propagan 
dy pornograficznej literatury.

. Skoro polskie spółki wydawnicze i 
księgarskie coraz bardziej lekceważą za
sady moralności chrześcijańskiej, wła
dze rządowe i komunalne winny im przy 
pomnieć „Przepisy orasowe i widowisko 
WP“, obowiązujące w granicach Państwa

'mania rozwodu i t. d. Nikt nie ma od
wagi uchodzić za „zacofańca", bo taka 
dziś... moda.

A jakąż ma być młodzież, chowana w 
takiej atmosferze i karmiona już na la
wie szkolnej zatrutą lekturą? Czyż moż
na żądać, żeby ceniła czystość obycza
jów, skoro >od lat dziecięcych widzi, co 
się dzieje, skoro wyrasta w przekonaniu, 
że życie i nadużycie płciowe jest fizjo
logiczną... koniecznością.

Śmiemy twierdzić, że gdyby poziom 
moralny społeczeństwa pod względem 
seksualnym był wyższy, lepiej byłoby w 
Polsce, nie byłoby tyle nadużyć, niesu- 
mienmości, defraudacyj i zbrodni. B-o 
zbrodnia i występek, to rodzone siostrzy 
ce rozpusty. A sprężyną kradzieży, ra
bunków, oszustw i t. p., to prawie zaw
sze nadzieja rozpusty za nieprawnie na
byte pieniądze. Pierwsze kroki policji 
przy poszukiwaniu zbrodniarzy kierują 
się do spelunek nierządu i nierządnic. Spe 
luriki te zaś pośrednio mnożą w Polsce 
i zapełniają „żywym towarem" przede- 
wszystkiem ikrzewiiciele i zwolennicy por
nograficznej literatury.

W nowym włoskim kodeksie karnym 
znajdujemy następujący surowy przepis 
w sprawie pornograf j i :

GŁOSY I ODGŁOSY

— Ktokolwiek dla handlu, lub roz
dania czy umieszczenia na wystawie wy
twarza na terytorjum państwa, nabywa1 
lub zatrzymuje, a także puszcza w obieg 
pisma, ryciny, draki, książki i wydawni-j 
ctwa wszelkiego rodzaju, mające cha
rakter bezwstydny, ulega karze więzienia 
od 6 miesięcy ao trzech lat oraz karze 
pieniężne; od 5 tys. do 50 tys. lirów.

Ta sama kara stosuje się we Włoszech 
względem w\dawców, księgarzy i han
dlarzy jawnych czy ukrytych, stosujących 
jakikolwiek środek . publikacyjny w celu 
rozszerzenia obiegu lub handlu literatu
ry lub utworów scenicznych bezwstyd
nych.

Wskazanem byłoby, aby nasza Komi
sja Kodyfikacyjna umieściła w całości po 
wyższe sankcje karne w sprawie porao- 
grafji w przyszłym polskim Ko teksie 
Karnym,. zamieniając jedynie liry na zło
te polskie. Dopóki zaś to nie nastaną bo- 
hrze byłoby, aby p. Eustachy Wacław 
Szelążek, redaktor i wydawca „Kuriera 
Kshiga-rskiego" udał się w czasie urlopu 
wakacyjnego do słonecznej i praworząd
nej ftałji w celu zapoznania się z pozio
mem etycznym organow włoskich firm 
wydawniczych i księgarskich.

Ks. Stanisław Mysrkowski.

WILNO KU CZCI OJCA ŚWIĘTEGO
Jak podaje prasa wileńska, w związku 

z uroczystościami, jakie odbędą się w 
Wilnie i na prowincji w dn. 12 maja r.b. 
ku czci Ojca Św. Piusa XI. Komitet ob
chodu papieskiego zredagował po pol
sku i po łacinie specjalny adres, który 
zostanie podpisany przez wszystkie ka
tolickie organizacje religijne i społeczne, 
tudzież przez wszystkie paiafje najrozie- 
glejszej w Polsce archidiecezji wileń
skiej. Przewidywanych jest kilkadziesiąt 
tysięcy podpisów.

Adres opatrzony zostanie w winiety o 
wysokim poziomie artystycznym któie 
opracowuje prof. Ferdynand Rus z je , 
znany i ceniony powszechnie arysta- 
nalaiz. Treść adresu jest następująca:

—  „Ojcze Święty! W  dniu dzisiej
szym, gdy cały świat katolicki spieszy 
złożyć Ci hołd synowski, jako Ojcu ca
łego chrześcijaństwa, Sternikowi Łodzi

Piotrowej, gdy miljony ust zanoszą kor
ne swe modły do Boga, aby namiestni
ka ejgo na ziemi salvet semper et munrtt. 
gdy miłością wezbrane serca najwier
niejszych Twych dzieci usiłują radość 
sprawić Twemu sercu Ojcowskiemu, 
Ziemia Wileńska z miastem Wilnem i je
go władzami na czele gorąco pragnie do 
tego ogólnego chóru głos swój dołączyć 
i dzień dzisiejszy uczcić nietylko z po
czucia obowiązku wiernych synów Pol
ski, zawsze katolickiej, lecz też z potrze- 
ny serca ludu, przepełnionego radością i 
szczęściem na wieść o tej uroczystości, 
którą obchodzisz. Największem naszen 
pragnieniem jest to, aby Bóg najwyższy, 
który w Twe ręce złożył rządy Swego 
Kościoła, dał Ci siłę i moc do prowa
dzenia Łodzi Piotrowej wśród burzy i fal 
do cichej przystani zbawienia przez jak- 
najdłuższe lata”.

NAPOW IETRZNE DROGI W AFRYCE
Według wiadomości z Kapstadu Po- szły odnogi do Dwrbanu, Btoemfcmfetn i 

łudmiowa Afryka będzie wkrótce pokry- Johamunesburgu. Samoloty będą zaku
ta całą siecią 1 i n i j komunikacji napo- pione w Angiji. Czas odlotu samolotów 
wietrznej. Głownia lima połączy K ap-! z Kapstadu będzie normowany rozkła- 
siadt i  Port Elisabeth. Od tej linji będą dem jazdy przybywających tam okrętów

pocztowyych.

Ś. P. 0. STEFAN KOMOROWSKI

we1
Polskiego.

Władze zaś nasze w odpowiedni spo- 
T J  winny społeczeństwo pobudzać do 
energiirzniejszegio poskramiania wybryt- 

0NY, ProPagan,dy pornograficznej.
Niestety, i p) najsmutniejsze, spo- 

eczenstwo msze w dobie bieżącej coraz 
mniej reaguje na wszelkie objawy zdzi- 
czenna moralnego. Tak przywykliśmy do 
dusznej, cuchnącej atmosfery, że dopiero
o « m a w s z y  świeżem powietrzem, mp. 
Włoch lub Antglji, ze zgrozą dostrzega
my, oo się u nas dzieje. Nawet nasze ko
la katolickie obojętnie patrzą na sze
rzoną przez sprytnych żydków („Wiado
mości Literackie") demoralizację, okla
skują brudne i płytkie sztuki w teatrach 
• kabaretach, me mają słowa krytyki na 
pubłicane konkubinaty wysoko postawio
nych osób, przyjmują w swych domach 

~Jir,v znane z. wiarołomstwa, oraz oso
by, fctóse zmieniły wym najp dia otrzy-

W dniu 17 b. m. w kolegjum Tow. 
Jezusowego na Wesołej, pod Krakowem 
rozstał się z tym światem po długiej i 
ciężkiej chorobie O. Stefan Komorowski 
T. J ., urodzony w r. 1863 z ojca hr. Jul- 
jusza i matki Teofili z hr. Krasickich.

Wszechstronne wykształcony na uni
wersytetach krajowych i zagranicznych, 
jako kapłan świecki i duszpastrze z die-

1 cezji przemyskiej, oostował 7 lat do au- 
'strajckiej Rady Państwa.

W r. 1916 wstąpił do Towarzystwa 
J°ziusowego i poświęcił się pracy pisar
skiej, dokonywując zwłaszcza przekła
dów z języków obcych.

Pracowitość, miłość Boga i ludzi 
zjednały ś. p. O. Komorowskiemu serca 
wszystkich tych, którzy go znali.

ADRES ,VYCZ. TEOLOGICZNEGO U. W.
W lutym r. b. Wydział Teotogji Kato

lickiej Uiniw. Warsz. wysłał do Ojca św. 
z racji Jego złotego jubileuszu kapłań
skiego adres w języku łacińskim, ma któ
ry pod datą 21 marca r. b. Sekretariat 
Stanu na ręceks. dziekana Wydziału na
desłał odpowiedź następującą:

—  Prześwietni Profesorowie! Z praw- 
dziiwem zadowoleniem przyjął Ojciec św. 
gorące życzenia, któreście Mu przesiali z 
powodu Jego Jubileuszu kapłańskiego w 
rocznicę Jego koronacji. Albowiem Wa
sza znakomita Uczelnia Uniwersytecka 
dała ponownie nietylko dowód najści
ślejszej łączności ze Stol ca Apostolską, 
lecz oświadczyła też gotowość słucha-

Inia ze szczególną gorliwością jej głosu, 
zwłaszcza prnez chętne przyięci? świeżo 
wydanej Encykliki o sprawach wschod
nich.

Składając Wam za to należne ii zasłu
żone podziękowanie, Ojciec św. życzy 
Wam nawzajem wszystkiego najlepszego 
od Boga i jako zadatek oraz jaiko dow óc 
szczególnej swej życzliwości Wam, 
Prześwietni Profesorowie, oraz wszyst
kim Waszym słuchaczom udziela miło
ściwie Apostolskiego błogosławieństwa 
w Panu.

Donosząc o tem. jestem i zosaje z na- 
leżnem uszanowaniem, ruaioddańszy 
Wam (—) P. Kard. Gasparri.

OSZCZĘDNOŚCI I BUDŻET
Pr R Rybarski w Gazecie Warszaw

skiej pisząc o haśle oszczędności, wysu- 
nietem przez nowego Kierownika Mini
sterstwa Skarbu, podkreśla, ze mecha
niczne obcinanie wydatków, me da wiel
kich wyników:

—  Jeżeli nasz budżet Jest zbyt wielki, to 
nie tylko dlatego, że czasami na niektóre cele 
wydaje się zbyt dużo, że niektóre zadania 
państwa wykonywane są zbyt kosztownie. 
Budżet nasz Jest jakościowo wielki, to zna
czy, że państwo wzięło na siebie zbyt wielo 
zadań, że wkroczyło w takie dziedziny, w 
które wkraczać nie powinno, że trudni sic; 
sprawami, któremi z pożytkiem zajmować się 
nie potrafi. W budżecie ściśle adm inistracyj
nym, przez który urzeczywistnia się właści
we zadanie państwa, nie uda się przeprowa
dzić wielkich oszczędności. Natomiast głou- 
nera źródłem wydatków są różne przedsię
biorstwa państwowe, je s t  wszak opiekuńcza 
działalność państwa, je s t  chęć by państwo^ 
każdej dziedziny życia gospodarczego ozy.o
swoje trzy grosze, których dzisiaj mooe za
braknąć. Gdy uwzględnimy nietylko wydatki 
przewidziane w budżecie, lecz także najroz
maitsze wydatki pozabudżetowe, działalność 
banków państwowych,- samorządów, którym 
centralne władze narzucają coraz to nowe za
dania —  to wtedy stanie się zrozumiałem, 
gdzie należy szukać właściwych oszczędności.

n ie z a d o w o l e n ie

Głos Prawdy z dniem każdym staje się 
coraz bardziej agresywny. Niedość mu 
już przeciwników politycznych, samo
rzutny opiekun ujawnia dziś '^ukonten
towanie z całego społeczeństwa P ^ ' e 
go, które zawsze jest... niezadowolone 
naraża własny interes państwowy na 
szkodę. Poprostu

_  „...naród polski zaślepiony został przez 
dobrego niemieckiego Boga...”.

Cały artykuł Głosu Prawdy napisany
jest w formie wyimaginowanego sprawo
zdania z tajnych obrad naczelnych władz
hakaty i stara się przedstawić i 
Sejmu z Rządem, i inne-sprawy jako 
działania opozycji, która dała się złapać 
na sprytną niemiecką propagandę.

Powinszować pomysłu literackiego ba. 
dzo ustosunkowanemu dziennikowi. Ale
nasuwa się prosta uwaga: jak to tatwo 
było zniweczyć w zarodku obce intryg 
przez wniesienie do Sejmu w czas wnio
sku o kredytach dodatkowych, czego je 
dnak nie uczyniono.

O „OKTROJOWANIU"
Kurier Warszawski zamieści! artykuł 

Prot W. Komarnickiego o „Oktrojowa- 
niu Konstytucji”. Autor zaznacza ze o 
oktrojowaniu Konstytucji może byc mo
wa tylko w monarchji, gdzie panujący 
aktem swej woli ma możność zmienia
nia zasadniczych ustaw państwa. Inaczej 
jest w republikach.

—  Konstytucja nasza przepisuje sposoby 
swej zmiany. Oczywiście, że wśród nich n ie
ma oktrojowania, bo być nie może. Stosowa
nie tego terminu do zmiany ustroju  państwa 
konstytucyjnego je s t  prawniczo niedopuszczal
ne i stanowi logiczną sprzeczność.

W szczególności, przy dzisiejszym stanic 
rzeczy, kolizja zachodziłaby nietylko z przep, 
sami obowiązującej konstytucji o je j  zmią 
nie, lecz także z zasadniczym artykułem 2-gii 
konstytucji, głoszącym, że władza zwierzch
nia w Rzeczypospolitej Polskiej należy do na
rodu. Władza ustrój odawcza, czyli możność 
legalnej zmiany ustroju wchodzi w skład po
jęcia  władzy zwierzchniej, jako naczelny Nit r. - 
but. Jasn e  jest, że tak zwane nieprawidłowe, 
oktrojowanie godziłoby w to naczelne założe
nie budowy państwa naszego.

Naród dla wyrażenia swej woli posiad 
oznaczone w .tymże artykule organa, mo, 
więc- legalnie działać tylko przez te  organa i 
w sposób konstytucyjnie określony. Ponv.ni • 
c i*  tych organów i właściwych środków n~ 
ceduralnych stanowiłoby pogwałcenie praw
narodu.

tego wynika, że t. zw. oktrojowanie D ~- 
stytucii byłoby wyraźnem naruszeniem prze
pisu konstytucji.
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BEZ SZKIEŁ
ZBLAZOW A NIE.

P rzechodzi poprostu ludzkie pojęcie 
zjawisko, jak  bardzo jesteśmy zblazow a
ni. J a ,  który pamiętam jeszcze dawne 
czasy patrzę ze zdumieniem na to, co się 
teraz dzieje.

Dawniej panienka na balu spoglądała  
pytającym wzrokiem na mamę, gdy czło
wiek prosił ją  po raz drugi z rzędu do 
tańca. Dziś wali z nim po raz dwudzie
sty na dancing i na nikogo nie spogląda.

Za moich czasów młode panienki upa
jały się śpiewem słowika, zapachem  ji- 
jolliow, ostatecznie sonetów Słowackiego. 
Dziś młode panienki golą wódę, jak  bos
man poław iacza fok, a o młodych p a
nach... lepiej nie mówmy.

Dawniej powieść, w której ukatrupili 
jedną postać i to nie wcześniej, niż w roz
dziale jedenastym uchodziła za kryminal
ną i wywolywata dreszcze grozy. Dziś? 
Ja k  dzisiejszy romans me zaczyna się od 
morderstwa ., a w następnym rozdziale nie 
ma, że tak rzeknę, nadużycia przez go
ryla zaufania m łodej murzynki z nad 
M ississipi i jeśli przytem goryl nie na
dużywa systematycznie tego zaufania 
przez wszystkie rozdziały następne, po
wieść jest uważana za mulą, jak  niesolo- 
ny buljon.

Dzzś narzeka się powszechnie, że ga
zety są nieciekawe. A przecież, do kroć- 
set tysięcy, każda wzmianka dzisiejszej 
gazety przed laty, powiedzmy trzydzie
stu, wywołałaby sensację w całej Polsce. 
N aprzyklud taka sprawa uroczej „arty
stki“ pani O D ziś sprow adziła wszyst
kiego łagodne relegowanie na rok ze 
swej sonety, przyczem urocza pani G. 
apeluje. Ongiś, mimo, że nie były to cza
sy zbyt odlegle od  epoki, kiedy to cho
wano aktorów na niepoświęcanej ziemi— 
urocza pani O. zostałaby z trzaskiem i 
hałasem  napiętnowana, wyparliby się je j  
wszyscy koledzy nie ńa rok, ale • az na 
zawsze i urocza pani G. nie- ośmieliłaby 
się niełylku okiem mrugnąć, ale nawet 
ukazać publicznie w tem mieście.

Dawniej lekkie potrącenie zawsze wy
woływało kwestję, czy było mimowolne, 
czy umyślne, dziś widziałem na własne 
oczy, jak  pewien znany ,,obywatel“ pew
nego znanego „obywatela“ potrącił w 
twarz pięciokrotnie, zaczem ten „spoiwa-

PRZEZ DŻUNGLE NA HIMALAJE
(Korespondencja własna „Polski*')*

Darieeling, w kwietniu. wdrapująca się aż 50 kilometrów na wy-
W czternaście niespełna godzin ślicz- »  # J |  gorstiej. Jest to

n y .tó ly  poci, ( W i r  Ban t  tnnignla ; S i “M S Ł wI *
Railway dostawił nas z tropikalnych upa
łów Kalkuty do chłodnej atmosfery Sili
guri, .położonej u stóp Himalajów. W 
chwili odjazdu dworzec Sealdah miał 
wygląd niebywałego targowiska ludzkie
go, na którem wszelkiego rodzaju kolo
rowe postacie, tłoczące się tu i owdzie, 
potrącające się wzajem i wykrzykujące, 
wywoływały wrażenie, jakgdyby chore 
były na skurcz kiszek i nieznaną bliżej 
chorobę żołądka. W nocy przebyliśmy ob
szary zachodniego Bengalu, bogate w 
najbujniejszą pod słońcem roślinność, 
gdzie rosną najróżniejsze palmy, ciągną 
się nieskończenie pola ryżowe i pola juty.

W Siliguri buazi nas poranek wśród 
nieoczekiwanego krajobrazu. Słońce 
zwrotnikowe, znane ze swej gwałtownoś
ci, od pierwszego zaznajomienia się z na
mi wśród różowych obsłonek poranku, 
delikatnie gładzi nasze zmęczone nieco 
oblicza. Jest dziwnie pieściwe, najpraw
dopodobniej dlatego, iż szczyty Himala
jów wpływają nań w sposób tak kojący 
i ukrócający ich gniewną zazwyczaj siłę.

Z Siliguri rozciąga się widok na dale
ki horyzont górski. Widzimy dokładnie 
pasma górskie, szczyty pokryte śniegiem, 
opierające się o ołowiane w tamtej stro
nie niebo. (Przed sobą dostrzegamy ludzi 
odzianych w płaszcze wełniane, w czapy 
skórzane z klapami na uszy, w trzewiki 
sznurowane, w owijacze sukienne. Ci pół
nocni Hindusi są bielsi, aniżeli ich bra
cia w dolinach, wydają się przytem sil
niejsi. Kobiety bardziej jakgdyby otyłe, 
bardziej zasobne w odzież, tak samo jed
nak wyładowane różnego rodzaju błyskot 
kami, bransoletami, pierścieniami, kolczy
kami i koljami.

W Siliguri kończy się kolej indyjska

ledwie 60 centymetrów szerokości toru: 
pociąg cały to zabawka, kb ra jednak 
sprawnie wykonuje swe zadanie, przeby
wając odważnie swą drogę górską, wyry
tą w dżungli aż do wyżyn na szczyty po
kryte śniegiem. My jednak przedkładamy 
samochód. N\e jest to wprawdzie boha 
terski sposób stawiania czoła tym słyn
nym i najwyższym na świecie górom, jest 
on jednak najszybszym, a wyniki jego w 
końcu są te same: znaleźć się można w 
końcu na miejscu.

Droga wycięta jest w chaotyczne za- 
wikłania najsłynniejszej w lndjach dżun
gli, znanej pod nazwą Terai, w której 
roślinność chwilami przewodzi na myśl 
podejrzenie, iż tak chyba musiały wyglą
dać rajskie ogrody. Czasem dżungla wy
daje się być najdzikszą w świecie pusz
czą o olbrzymich drzewach, rosnących 
gęsto i tan wysokich, że szczytów ich pra
wie nie widać. Po obu stronach ma się 
pnącze, ljany, powoje najróżniejszych 
odmian, gęstwę taką, że n.epodobień- 
stwem byłoby przebicie się przez nią bez 
pomocy specjalnego noża. Kiedy puszcza 
staje się mniej zwarta, samochód nasz 
podnosi tumany pyłu żółtego, wywołując 
kichanie wędrowców, którymi są ludzie 
trzymający w nieustającej pieczy tor ko
lejowy i drogę wiodącą do wiosek.

Przy pierwszym postoju szofer za
trzymuje maszynę i biegnie do chaty 
pierwsze z brzega, gdzie krajowiec funk
cjonariusz wręcza mu ostemplowany 
arkusz z oznaczeniem dokładnej mar
szruty, czasu przejazdu i t. p. arkusz, 
który następnie winien być na każdym 
najmniejszym chociażby postoju pokazy
wany i dawany do ponownego ostemplo
wania. Kontrola ta ma na celu ogranicze-

rozpoczyna się kolejna nimalajska, nie nadmiernej szybkości jazdy, kto bo-

WYMIERAJĄCY WIEDEŃ
Statystyka Wiednia wykazuje, że  daw , liczba utrzymała się w utym, raczej na- 

na stolica ludów austrjackich wymiera w wet niższa, to /maczy, że dwa razy wię- 
rzofty1- obywatel przysiad! się do stolika  dość szyb Hem tempie. , cej ludzi w Wiedniu umiera, niż się ro-
swego „potwarcy“ i próbuwal się z mm  
„pogodzić“.

Tak, bardzo jesteśmy zblazowani... 
Chociaż, jakby się kto upierał, to moż

na także inaczej nazwać...

Very.

W m lutym r. b. zanotowano w Wied- dzi. 
niu 3,227 wypadków śmierci. Statystyka! Pewtnem wytłomac/eniem tej wielkiej 
urodzeń z tego miesiąca unie jest jeszcze śmiertelności’ są niebywale pstre mrozy 
wiadomą, lecz wnioski można juz wy- ostatniej zimny i choroby przez to wywo- 
snuć ze statystyk poprzednich miesięcy, lane, poza tern 77 samobójstw. Mimo to 
W listopadzie naliczono 1502 urodzin/jednak statystyka powyższa jest nad wy- 
w grudniu 1711. Mniej więcej ta sama,ra-z tiagiczna.

wiem przybywa zbyt szybko na oznaczo
ny punkt następny, płaci grzywnę. Ogra
niczenie to jest całkiem słuszne z uwagi 
na niezliczoną ilość zakrętów oraz wa
runki drogowe, gdzie każdej chwili moż
na stoczyć się w jakąś nieznaną bliżej 
głębię.

W dżungli Terai jest mnóstwo noso
rożców, słoni, zdarza się po drodze i ty
grys bengalski, którego ojczyzną jest 
właśnie ten zakątek świata Nie napotka
liśmy jednak ani sionia, ani nosorożca, 
ani tygrysa, ani nawet węża. Ujrzeliśmy 
zato po drodze zasadzkę na tygrysa w 
postaci głębokiego dołu, pokrytego ga- 
lęźmi. Mechanik nasz, znający się na 
rzeczy, zapewniał przy tej okazji, iż nie 
dojrzał nigdzie ani śladu przecnodzących 
mieszkańców puszczy. Gdyby jednak: 
ktoś chciał zaznać dreszczyków grozy ta
nim kosztem, przy odrobinie dobrej wo
li, mógłby sobie łatwo na taką przyjem
ność pozwolić. Urozmaiconą za tc mieliś
my podróż przez nieustanne pozdrowie
nia w postaci niebvwafych skoków, pi
sków, grymasów niezliczonych gromad 
małpich, które przyjmowały nasze poja
wienie się niesłychanym entuzjazmem.

Dojeżdżamy do Darieeling krótko 
przed południem. Słońce pali, lecz powie
trze jest dosyć przyjemne, a wierzchołki 
Himalajów wyglądają niczem fantastycz
ni jeźdźcy na sklepieniu niebieskiem. Lo
dowce lśnią jak brylanty olbrzymie. 
Darjeeling to miejscowość w lndjach 
Północnych ostatnia, jaka nosi charakter 
naprawdę angielski. Tu są ostatnie sta
nowiska Jego Królewskiej i Cesarskiej 
Mości Jerzego V. Dalej to obszary nie
bezpieczne i niepewne. W Nepalu żyje 
zaledwie jeden Europejczyk, jest jo an
gielski lekarz manaradży. Cesarski rząd 
w Delhi /arim udzieli Europejczykowi 
zezwolenia na* udanie się do, Nepalu, pro
si o zgodę maharadży, który odpowiada 
za życie cudzoziemca. Zazwyczaj jednak 
maharadża, nie chcąc brać na siebie ta
kiej odpowiedzialności, odmawia zezwo
lenia z reguły. To w Nepalu Poza gra
nicami zaś tego kraju, za wielką zaporą 
górską, pokrytą śniegami, leży groźny 
Tybet, do którego wstęp, jak wiadomo, 
jest cudzoziemcom wzbroniony

Darjeeling znajdujący się na wyso
kości 2300 metrów, to ostatnia oaza cy
wilizacji wśród dżungli na szczytach Hi
malajów, przy torze koleiowym ale i przy 
niezbadanej otchłani tajemnic wszelakich, 
które kryje dżungla.

Jan Zaremba.

k. C. CADME.

A za jago trud i ik  • J
14) *

— Nie! tu jest, proszę was, pewna 
różnica. Można mniemać, ale mniemania 
nie wyrażać — rozumiecie mnie? Zwa
żywszy, że prawnik winien być zawsze 
ścisły...

— No tak, rzeki rozgniewany kom
pan; ale jeżeb' się wyraża mniemanie, 10 
się mniema.

Poczem zapuścTi się obai w zawile 
wywody w przedmiocie subtelnych róż
nic* między samym stanem mniemania, 
czyli mniemaniem oiernem, a mniema
niem czynnem, czyli wyrażaniem mniema
na. W roztrząsaniach tych zaszli tak da
leko, że kiedy agronom’ zaczął się wresz
cie domagać w sposób gwałtowny, aby 
ścisły prawnik porzucił stan bierny mnie
mania, i wyraził nakoniec swoje mnie
manie, okazało się, że wytrawny dialetyk 
z- .pomniał ze szczętem, co mniemał.

To rozgniewało rolnika niebywale.
— 'Proszę was, — rzeki surowo. — 

Człowiek konsekwentny...
— "onsecfuens, tak — przerwał przy

mykając oczy prawnik, — od conseąuor, 
cansecutas sum .

— Tylko bez uwag! — wrzasnął rol
nik.—To są wyc;eczki osobistej! Myślicie, 
że rolnik, to już łaciny nie umie? Arma 
virumqufc cano! do pioruna! Tu ne quae- 
sieiis scire nefas! Leuconoe! Co tam 
zresztą łacina! A Homer! Menin aejde 
fea Peleaidou Achileos!

—- Faraonada! —  wycedził przez zę
by prawnik.

— Co takiego?
— Mówią, że fa... faraonujecie... ro

bicie faraonadę.
— Chyba fanfaronadę?
— Mniejsza z tem, chodzio fakt, fa

cio feci...
— Nie, factor, to jest, factor, factus 

sum...
— Djabła tam facior! Fio, factus 

sum..
— Facior!
— Fio!

Po jakimś czasie zimowy księżyc 
oświetla! dwóch przyjaciół, wracających 
na kwaterę po wyiskrzonym śniegu, i 
wspierających się wzajemnie. Agronom, 
bełkocącym głosem zarzucał prawnikowi 
brak logiki ł w imię konsekwencji prote
stował przeciwko brakowi logiki.

F rawnńk zaś życzliwie |f z logiką per
swadował trzymanemu pod pachę przy
jacielowi, że l-o) należy być ścisłym 
(przesłanka pierwsza), 2-o) że on tu

właśnie przytomny w blasku księżyca! 
tak, nie cofa tego, w blasku księżyca, nie 
jest ścisły (przesłanka druga),.a więc 3-o 
nie jest człowiekiem, jak należy (konkluzja 
czyli wniosek). Pozatem starał się ugrun-, 
iować w nim przekonanie, że tylko skoń
czony bałwan może być rolnikiem.

Takie skutki miał naiazie powrót Ak- 
toi a do szwadronu.

*  *  *

Była ciepła noc lipcowa.
Siemiawski leżał w rowie przy drodze 

i nasłuchiwał. Zbliżał się jakby tętent stę- 
pa idących kont. Odwiódł bezpiecznik.

— ’ Stój! kto idziot! — zawołał. Ze 
względu bowiem na fakt zamieszania się 
szwadronu n;a tyły bolszewickie, wydano 
i ozkaz prowadzenia wszelkich reżimów 
po rosyjsku.

—  Siedmoi ułańskij połk! Wuzwra- 
szczajetsia patrol!

Sienią wski poznał głosu przyjaciela.
— Zdrawstwujtie tawariszcz jurist1 

Kak pażiwajetie wa wtarcnn eskadrewne?
Trzaska nie służył już bowiem w 

fńerwsizym szwadronie.
— Majo pocztienje, trwariszcz agro

nom !
P rzyw itali się.
— Nu kak, w aficerskuju szkełu jesz- 

czo nie postupił? kakto „z jpodc boran- 
żówkoj“ nie wieziot?

— Czort ich pobieri, sukinych diietiej! 
— rzekł na odiezdnem.

—  Da! Da! — śmiał się szeroko rol
nik i zanucił:

—  Zacziiem ty Trzaska Maskujesz? 
/acziem ły wołu ja i wiesz?

Ty oficerom nie budiesz...
I w sałdatach umiiosz...
Zdaleka doleciała niefrasobliwa od

powiedź :
— Pooiełuj mienia..

*  *  *

Pięknego sierpniowego dnia drogą, 
malowniczo -wysadzoną wierzbami, ko- 
lamną trójkową posuwał się szwadron 
ułanów. Pominie rannej pory, słońce 
grzało mocno i upal dokuczał ludziom i 
koniom.

Ułani, zmęczeni marszem, ( sennie 
kiwali się na siodłach. Na przedzie ko
lumny jechał posępny porucznik.

Nad fiołami przejrzałego żyta rozpo
ścierała się leniwa cisza. Chwilami 
gd reś w słomiano - żółtej datek ości pod
nosił się lekki wietrzyk i przynosił chłód, 
z lubością wdychany przez wiarę.

W pierwszej trójce, tuż za wachmi
strzem jechał na swoim Szpaku Socha, 
spocony i zły. Myślał, że cholerna to 
rzecz stracić łączność. Ani teraz wiem, 
eo, gdzie, jak. Ani snu, ani jedzenia.

(c. d. n.)
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A jednak nie zginęła... E pur si muove... 
Mowa o Sztuce Polskiej, tej, która, przed 
pół wiekiem i później jeszcze, śmiało o 
sobie powiedzieć mogła, że była: Wiel
ką.

Kto chce się przekonać, że, pomimo 
usiłowań, jeszcze je j na śmierć nie za
tłuczono, powinien zajść, choćby na go
dzinkę, do Zachęty, jako do ostatniego 
asylum, gdzie czasem —  nie zawsze -— 
tę polskość w sztuce i malarstwie odna
leźć można.

Chwilowo goszczą tam, przedewszyst- 
kieni, dwie wystawy zbiorowe. Naj
pierw przeszło 50 płócien, większych 
i mniejszych, wystawił Kazimierz La
socki.

Artysta przez czas swej karjery ma
larskiej, szukał —  jak prawie każdy, —  
różnych dróg i sposobów ujścia dla swe
go. niezaprzeczenie wybitnego talentu. 
Aż przyszedł do przekonania, że ieg°> 
zwykle doskonałe, krowy, w przeróż
nych odmianach, najładniej się zapre
zentują na tle prawdziwie polskiego kraj
obrazu. I obydwa te rodzaje, dotąd u 
mego najwybitniejsze, t. j. animalizm 
• pejzaż, złączył w jedno. Zresztą i w 
przyrodzie te dwie rzeczy są nieodłącz
ne.

Tym razem jednak dominuje na wysta
wie krajobraz.

Artysta bierze się do dzieła sposobem, 
napozór bardzo prostym: stara się prze
nieść na płótno, jaknajdokładniej, to, co 
widzi. Oczywiście, co widzi przez wła
sne oczy, bo każdy artysta, który umiał 
pozostać sobą, posiadać też musi swój 
własny, osobisty sposób obserwacji —  
co się dziś nazywa, niezupełnie słusz
nie: własny „kąt” widzenia... (Dlaczego 
właśnie: kąt?.. Czemu nie inna figura 
geometryczna?). A patrząc, szuka jak 
najwłaściwszych sposobów, aby odtwo- 

n jzy ć kształt, kolor i całość wrażenia.
Ten, pozornie najprostszy sposób, jest 

właśnie najtrudniejszy. Skutkiem tego
tak na niego napadają ci, którzy, nie
umiejąc zrozumieć i odtworzyć natury, 
wymyślili różne sposoby i sposobiki, aby 
Prawdę wykoszlawić i oszukać, nadaw
szy swej metodzie przeróżne miana, co- 
raz to dziwaczniejsze... A na trwających 
Przy prawdzie, mówią (i piszą): tfu!
realista! A jeżeli powiedzą: naturali-
sta! —  to myślą, że mu nawymyślali
°d ostatnich niedołęgów...

T °  im nie pomaga w trafnem ujęciu 
i odtworzeniu natury... Więc się pocie-
szaią, nazywając tych, którzy są innego
zdania, zacofańcami, choremi na uwiąd 
starczy i t. p.

Nie zważając na to wszystko, odna- 
Iazł już Kazimierz Lasocki w swych 
obrazach kształt, koloryt i charakter, 
posługując się właśnie odwieczną me- 
todą; szukania Prawdy. Nasze równiny, 
czasami faliste, nasze łąki rozległe, pola 
»wyzłocone pszenicą, posrebrzane ży
tem”, mazowieckie wybrzeża piasczyste, 
gąszcze, lub polany leśne, sosny roso
chate, moczary, chaszcze, —  wszystko 
t°  rozumie i ogarnia. Czasem, zwłasz
cza w większych płótnach, koloryt jesz
cze bywa czasem chwiejny; znać usilne 
szukanie sposobów, ale nie zawsze do
prowadzone do zamierzonego skutku. 
Artysta, choć doszedł już wysoko, nie 
stanął w miejscu, ucieszony, że go chwa
lą ' że sprzedał dużo obrazów —  czego 
mu zresztą szczerze życzyć należy —  nie 
zatrzymał się w połowie drogi, która 
dla prawdziwego artysty nigdy końca 
nie ma, ale szuka dalej. ...1 to właśnię 
daje pewną rękojmię, że dojdzie na jesz
cze wyższe szczyty. Tam dojdzie, gdzie, 
jak się zdaje, znajduje się jego ideał: 
Poezja Prawdy. Jest to rodzaj poezji i 
sentymentu, który do nas i do wszyst
kich umysłów, prawdziwie aryjskich, 
najsilniej i najgłębiej przemawia.

Jednej jeszcze rzeczy nie zawsze osią
ga artysta, przynajmniej nie zupełnie, 
mianowicie: Słońca. Ku słońcu zmierza

ją  wszyscy prawdziwi pejzażyści. A jest 
to szkopuł trudny; na palecie niema tak 
wysokiego tonu, któryby promień sło
neczny oezpośredmo ou tworzy i. i rzeoa 
go dopiero odnaleźć przez uwydatnienie 
kontrastów, tak, aby cień i jego głębia 
odcinała się wyraźnie, prawie nagle, od 
światła i jasności. Technicznie nazwać 
to można plein-air, w którym słońce do
minującą gra rolę.

Weźmy, naprzykład, niewielki obra
zek: ,Chłopiec z wędką“. Jest to stu- 
ujum. Żywy ruch cntopca, nasza równi
na, kładąca się doskonale w dal —  
wszystko bez zarzutu. Tylko właśnie... 
tego słońca nie czuć jeszcze w tym sto
pniu, jaki zapewne chciał artysta otrzy
mać. Promień słońca robi wrażenie nie
co szare, nie świeci, za mało „gra”.

Pozatem, mniejsze właśnie kompozy
cje artysty są silniejsze, bardziej zdecy
dowane, aniżeli płótna większych roz
miarów. Dla czego? Sprawozdawcę nie 
powinny obchodzić środki; widzieć ma 
tylko skutek. W tym jednak razie trud
no się wstrzymać od refleksji: czy ta
przewaga mniejszych płócien nie leży 
w zbyt krótkim dystansie, jaki dać mo
że pracownia malarska?

Natomiast krowy—-trochę ich mało—  
pasące sic na łąkach, pojące się, lub po
wracające do domu ociężale, widocznie 
z dobrego pastwiska, są wprost dosko
nałe.

Pomińmy inne szczegóły. Tyle pewna, 
że całość robi mocne wrażenie, które raz 
jeszcze określić można w kilku słowach; 
To jest prawdziwie Polski Malarz...

Nie umiem go zestawić z żadnym, z 
nikim porównać. Nikogo nie naśladuje, 
jest przedewszystkiem sobą samym.

Napisano też, że wystawę zbiorową 
urządzono aż w 35-lecie działalności 
malarskiej artysty. Może być. Ale, od 
czasu, kiedy artysta oddał się wyłącznie 
i niepodzielnie malarstwu, termin za dłu
gi się wydaje. Nasz malarz jest przecie 
w pełni twórczości, bardzo obfitej. Z ro
ku na rok posuwa się coraz dalej, do
skonali, a znać jak się mocuje z tą do
skonałością. Dąży na sam szczyt, od 
którego blisko. A jest silny, zwycięży.

Na wskroś polskim malarzem jest 
również Stanisław Bagieński, którego wy 
stawa zbiorowa jest także w Zachęcie. 
Artysta p o staw ił sobie za zadanie, aby 
utrzymać tradycję tego, co nazwijmy: 
Koń w Malarstwie Polskiem. Piękny 
zamiar. W naszej sztuce zajął koń wy
bitne f zaszczytne miejsce. Z dziejów 
słynnej jazdy naszej, przeszedł na paletę 
malarską. Nie znaczy to wcale, żeby hi- 
storja naszej jazdy miała się sKończyć.

| Przeciwnie, odżyła. Była jednak chwila, 
trwająca wiek cały, kiedy tej jazdy hi
storycznej, nie było. Wówczas odtwo
rzyło konia malarstwo polskie, a dzieła 
tego świetnie dokonało, dzięki Micha
łowskim, obudwu Kossakom, Brandtom 
i tylu innym. Bagieński wszedł na tę sa
mą drogę. Usiłowania wykazuja dziś już 
skutek, a co ważniejsza, widać ciągły 
postęp i niezachwianą dążność ku górze. 
Dzieło nieskończone dotąd jeszcze —• 
trochę oddalone od malarskich wircł >w. 
Doszło dopiero do śliskiego upłazu. Koń 
lęka się zbyt silnego ruchu, czasem nie 
wytrzymuje mocniejszych skrótów. Ale 
już jest prawdziwy, choć me pozbawiorpr
pewnych remkuscencyj innych mi
strzów —  mniejsza o to, których. W 
większej kompozycji: $B em  pod Ostro

łęką”, czuć jeszcze pewne załamania się 
i niedociągnięcia, czego w pojedynczych 
studjach mniej jt*i bywa. Spieszony ułan, 
któremu konia ubili kozacy, a on do roz
paczliwej walki się gotuje, jest wiele 
lepszy, wyraźniej się rłomaczy. Ułani 
na Starem Mieście, salutujący weterana, 
mają ruch i życie, nie są bez wyrazisto
ści. Znać szczerą obserwację;, zmaganie 
się z trudnościami, nierzadko pokonane
mu Bardzo dobre strony ma kompozy
cja, przedstawiająca żołnierzy w koście
le, modlących się przed bojem. Pomimo 
półtonu, jest w tern wyrazistość i siła.
Są też dwa wyborne rysunki ołówkowe: 
zaułek w starem miasteczku i bardzo 
dobry góral z fajeczką. Kto dobrze ry
suje, posługując się prostemi i szczere- 
mi środkami, nie zasłaniając się żadną 
sztuczką, z tego zrobić się powinien 
dzielny malarz. W każdym razie jest dziś 
już Bagieński wybitnym polskim mala- i 
rzem, który nie uwierzył hasłom, oczywi
ście żydowskim, że: sztuka jest między
narodowa. Nie prawda! Wielcy malarze, 
mieli zawsze, i będą mieli, wybitny cha
rakter narodowy. U nas więcej, niż 
•gdziekolwiek.

I tylko przez odzyskanie polskości, 
sztuka polska znów odrodzić się może. 
Nie przez teorje, przez zbiorowe „kie
runki”, albo „grupy”, wykluczające z 
góry i zasadniczo wszelKą indywidual
ność. Dojść one mogą, w najlepszym ra
zie, do wcale niezłego naśladownictwa 
różnych kaprysów i przebujałości, które 
do nas dochodzą „ein Posttag zu spat”...

Poza temi dwoma zbiorowemi wysta
wami, zebrano, w innych salonach, bar
dzo dużo tego, co się nazywa: multa,
non multum. W tej masie szukać trzeba 
kilku rzeczy wybitniejszych. Są trzy 
obrazy Wojciecha Kossaka, choć nie 
najlepsze (zwłaszcza ten „od. niechce
nia” rzucony fragment ze Sobieskim i 
hussarją pod Wiedniem), .mają jednak 
fen wybitny charakter, jak wszystko, co 
z pod pendzla Kossaka wychodzi. Tryp
tyk „Siedziby królewskie” (gabinet z 
Zamku, salon z Łazienek i salon z Wila
nowa) , oraz dwa studja wnętrz, Błażeja 
Iwanowskiego, mają dużą wartość, jako 
perspektywa i dobre momenta w oświe
tleniu. Artysta zaczyna być wybitnym 
peespektywistą. Zwracają też uwagę: 
głowy Arabów Łaszenki, przypominające 
dość wyraźnie podobne motywy wscho
dnie Adama Styki; portret żeński 
Szwocha; oryginalna impresja kwiatów 
pani Kędzierskiej; miła główka dziew
czynki wiejskiej pani Marii Koźniew- 
sKiej — niesłusznie relegowana aż na 
daleką „górkę” ; z rozmachem i siłą na
malowana „głowa fantastyczna . J. 
Chrzanowskiego —  może jeszcze coś 
się znajdzie, ale raz jeszcze: truono od
szukać w tern mnóstwie wcale nie
p ierwszorzędnem...

W każdym razie, obiedwie wystawy 
zbiorowe, zwłaszcza Lasockiego, nadają 
główny ton obecnej wystawie, rzucając 
na resztę cień... A jednak całość wraże
nia jest silna, wcale nie coazienna.

Więc, na zakończenie, raz jeszcze po
w tórzyć trzeba, że, chcąc się znaleźć w 
dobrem, a prawdziwie własnem towa
rzystwie, zajść należy —  nie zawsze, ale 
najczęściej —  do salonów Zachęty.

Jest to zapewne główna przyczyna, że 
ci, którym się zdaje, że są przedstawi
cielami „Nowej Sztuki”, a jeszcze bar
dziej ci, którzy chcą gwałtem uchodzić 
za jej mecenasów, rzucają tak straszne 
gromy na Zachętę, która jednak, pomi
mo to, jak była, tak i pozostała, najbar
dziej serjo i najbardziej poiSiCim Sa!o- 
nem Sztuki w Warszawie. Staio się to, 
dzięki przekonaniu, że pravZ;dzivva ,,No- 
wość” w Sztuce, nie może wyjść ze 
zbiorowych „prądów”, czy „grup’ , czy 

tjeszcze jakoś’, lecz tylko i jedynie z no
wego;, indywidualnego, a oryginalnego 
talentu.

Adam Breza.

200.000 RADJOSŁUCaACZy W  POLSCE
W miesiącu bieżącym radjofonja poi- j re, naprzykład w Niemczech, Anglji lub 

ska obchodzić będzie 3-lecie swej działał-1 Ameryce, obliczają swych abonentów na 
ności. Po trzech latach statystyka zareje-: miljony osób. W Polsce radjofonja cierpi 
strowanych radjosluchaczy abonentów w y, jeszcze wskutek plagi radjopajęczarstwa, 
kazuje na dzień 1 kwietnia 202.561 osób której władze kontrolne nie zdołały u- 
przy pięciu pracujących stacjach nadaw- Nieszkodliwie mimo usilnych starań. 0- 
czych. Jest to liczba abonentów minimalna golem na jeden urząd pocztowy przypa- 
w porównaniu z olbrzymiemi rzeszami da w Polsce około 100 abonentów. Oczy- 
radjosiuchaczy stacyj zagranicznych, kto- wiście największe skupienie abonentów

notują w okręgach miejskich.
t '*

SENSACYJNE ODKRYCIA W PALESTYNIE
Lady Flinders Pełnie, żona słynnego 

egiptologa ii- archeologa, zwróciła się na 
łamach „Times‘a“ z  apelem do narodu an 
giielskiego o  pomoc dla męża, który już 
48-my rok prowadzi badania archeolo
giczne w Egipcie i Palestynie, jest w 
przededniu rozwiązania wielkich profole- 

biblijnych, lecz brakuje mu środ-ffluW
tak długo prowa-ków mia dokończenie 

dzonych prac.
Obecnie uczony angielski pracuje na 

terenie Tell - Tara, dawnem biblijnem

Beth ■ Pelfłh. Zdołał iuż odkryć na tem 
miejscu ruiny z epoki faraona Psarnmeti- 
cha (VII w. przed Chr. P.) i  faraona Se- 
saka (X w. przed Chr P.). Niezmordo
wany badacz spodziewa się, że w Tell - 
Tara odkryje miejsce głównego sztabu 
wojska króla Dawida i odnajdzie wiele 
ważnych depesz wojennych z okresu je
go wojen. Byłoby to niemałym przyczyn- 
k;em dla bistorji wogóle, a w szczegól
ności dla historji Starego Testamentu z 
jej okresu najbardziej ciekawego.

TERESA NEUMANN Z KCNNERSREUTH
Dnia 16 b. m. przed sądem w Mo-1 

achjum odbył się proces o obrazę, któ- 
y miał pewien, zresztą nie bezpośredni: 
wiązek, z osobą Teresy Neumann, styg
ła tyczki z Konnersreuth. Lekarz dr. E d - ! 
rard Aigner z Fryburga w Bryzgowji, | 
tóry występował w procesie w Erfurcie 
f  związku z Konnersreuth w charakte- 
ze rzeczoznawcy, poczuł się dotkniętym 
rtykułem znanego pisarza katolickiego, 
fitter von Lama w „Bayrischer Kurier“ 
wniósł skargę o obrazę,a v. Lama repli- 
ował. W czasie procesu zbadano jako 
wiadków radcę sanitarnego, d-ra Seidl- 
Yaldsassena i profesora psychjatrji na 
iniwersytecie w Erlaugen, d-ra Ewalda, 
berwszy wypowiedział swoje spostrzeże- 
iia o Teresie Neumann i wyjaśnił, że

stygmaty jej są bez wątpienia prawdziwe. 
W czasie kontroli nad Teresą, przepro
wadzonej przez siostry zakonne z Mal- 
lersdorf, stwierdzono z bezwzględną 
pewnością, że w ciągu 16 dni badania 
stygmatyczka ani razu nie przyjmowała 
żadnego pokarmu. iProf. Ewald zazna
czył, że stygmaty z większą lub mniejszą 
prawdopodobnością są prawdziwe. Co do 
kwestii nieprzyjmowania pokarmów, to 
dla braku wszelkiej podstawy nie może 
nic powiedzieć. Profesor nie mógł stwier
dzić u Teresy żadnej organicznej choro
by nerwów. Świadek dał wyraz przypusz
czeniu, że chodzi tu o bardzo wrażliwą 
osobę, której przeżycia wewnętrzne mo
gą być przyczyną zjawiania się oznak ze
wnętrznych, fizycznych.
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R A D  JO
Program Polskiego Radjo na poniedziałek,

dnia 22-go b m.
215 kc. W ARSZAW A 1395,1 m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży M ar . 
w K rak., kom. lotn.-meteor. 12.10 Koncert 
gram. 13.00 Komunikaty: roln. i meteor.
14.25 Przegląd polityki zagranicznej za m. 
marzec V dr. Ja n  Grzymała-Grabowski. 14.50 
Kom.: meteor, i gosp. 15.10 Łukasiński i Lu- 
becki —  prof. Henryk Mościcki. 15.35 Tygo
dniowy przegląd komunikacyjny —  p. Tad. 
Strzetelski. 15.50 Kącik artystyczny. (L . S. 
G .). 16.00 Koncert gramof. 17.00 Adam Asnyk 
prof. Konrad Górski. 17.25 O wyprawie bał
kańskiej profesora Ludomira Sawickiego —  
dr. Tad. Wiśniewski. 17.55 Transm isja mu
zyki lekkiej. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Lekcja 
języka francuskiego. Lektor Lucien Roąuigny.
19.35 Nadprogram, komunikaty. 19.56 Sygnał 
czasu. 20.30 Transm isja koncertu wieczorne
go z Krakowa. W przerwie komun. Teatrów 
Miejskich. 22.00 Kom. lotn.-meteor. 22.05 
Kwadrans konkursowy. 22.25 Kom. P, A. T. 
22.40 Kom.: polic., sport, i nadprogram.
23.00 Transm isja muzyki tanecznej.

721 kc. KA TO W IC E 416,1 m.
11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży M arj. 

z Krak., oraz kom. 12.10 Muzyka gram. 13.00 
Kom. 15.45 Kom. 16.00 Muzyka gram. 17.00 
Z dziejów m iasta Pszczyny —  cz. I I  —  Prof. 
Władysław Dzięgiel. 17.25 Radjoam ator 
śląski —  p. Karol Miłobędzki. 17.55 Transm. 
z Warsz. 18.50 Rozmaitości, poczem zapo
wiedź programu na dzień następny. 19.10 
L ekcja poprawnego mówienia i pisania po 
polsku dla początkujących —  Wizyt. Dr. E . 
Farnik. 19.40 . Co słychać w Strażnictw ie?
19.56 Sygnał czasu. 20.00 Prawo wekslowe—  
Sędzia Dr. Stanisław  Gronowski. 20.30 Tran. 
z Krak. 22.00 Kom. kwadrans konkursowy. 
Życie uniwersyteckie w A nglji i w Polsce — 
kpt. I. Arnould.

955 kc. KRAKÓW  314,1 m.
Sill.56 Transm . sygnału czasu, hejnału z 

Wieży M arj., kom. lotn.-meteor. 12.10 Muzyka 
gram. 13.00 Transm. z Warsz. 14.50 Transm. 
kom.: meteor, i gosp. 15.10 Transm. z Warsz. 
16.45 Kom. harcerski. 17.00 Transm. z Warsz. 
17.2-5 Reminiscencje z ekranu, p. Z. Leśnio- 
dorski. 17.55 Transm. z Warsz. 18.50 Rozmai
tości i kom. 19.10 Prof. Henri Bernard : Lek
c ja  francuskiego. 19.56 Sygnał czasu. 20.00 
Transm. hejnału z Wieży M arj., program 
na dzień następny. 20.05 Obrońca, a  opinja 
publiczna, Dr. Bross, adwokat. 20.30 Koncert 
wlecz. Po koncercie t. j .  około godz. 22-giej 
transm . kom. z Warsz. 23.00 Transm. muzyki 
tanecznej.

883 kc POZNAN. 339,8 m
12.30 Kom. samorządowe. 13.00 Sygnał 

czasu —  Koncert gram. 14.00 Notow. giełdy
14.15 Kom. 16.25 Przygody Kubusia Powsi
nogi. 17.05 Lekcja gry szachowej. 17.30 Ro
śliny pokarmowe w różnych krajach —  (wy
głosi p. Płk. Piekucki). 17.55 Koncert 18.50 
Nadprogram. 19.15 Silva rerum. 19.40 Poga
danka radjotechniczna. 20.00 Lekcja franc.
20.30 Transm. koncertu z Krakowa. 22.00 
Sygnał czasu.

658 kc. W ILNO 455,9 ni.
11.56 Transm . 7, Warszawy. 15.10 Transm. 

z Warsz. 16.10 Odczytanie programu dzienne
go, repertuar teatrów i kin i chwilka litew
ska. 16.30 Dzieciństwo wielkich Polaków — 
wygi. M arja  Zarembińska. 17.00 Transm . z 
Warsz. 17.25 Chwilka strzelecka, 17.35 O 
kształceniu pamięci, zwłaszcza muzycznej — 
prof. M. Józefowicz. 18.00 Muzyka gram.
18.30 Przygody Arsena Łupin —  wyk. Zesp. 
Dram. Rozgł. Wil. 19.00 Dusza ludu biało
ruskiego. 19.45 Program na dzień następny, 
komunikaty i sygnał czasu z Warszawy. 20.00 
Aud. recytacyjna. Poezje M arii Konopnickiej.
20.30 Koncert sekstetu. 22.00 Transm. z W ar
szawy.

Program Polskiego Radjo na wtorek, dnia
23-go b. m.
215 kc. W ARSZAW A 1395,1 m.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży M arj. 
w K rak., kom. lotn.-meteor. 12.10-—13.00 
Koncert gram. 13.00 Komunikaty: roln. i me
teor. 1450 Kom.: meteor, i gosp. 15.10 Uni
wersytet wileński — prof. Henryk Mościcki.
15.35 O twierdzach i forty fik acji stałej —  
ppulk. dypl. inż. Tad. Zieleniewski. 16.00 
Chwilka lotnicza —  red. Jerzy  Witkowski.
16.15 Program  dla dzieci. —  p. Salomea K i
sielewska. 17.00 Sport akademicki w Polsce — 
p. Tad. Maltze. 17.25 Transm. odczytu z Po
znania. 17.55 Muzyka baletowa w wyk. orkie
stry P. R. pod dyr. Józefa  Ozimińskiego.
18.35 Transm. recytacji z Krakowa. 13.50 
Rozmaitości. 19.20 Opera z Katowic. W przer
wie komun. Teatrów M iejskich. Po transm. 
kom.: lotn.-meteor., policyjny, sportowy i 
nadpr., kom. P. A. T ., oraz retransm . ze sta- 
cy j zagr. na aparatach „Marconi”.

71 kc KATOWICE 416,1 u .
11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży M arj. 

w K rak., oraz kom. lotn.-meteor. z Warsz. 
12.10 Muzyka gram. 13.00 Kom.: roln. i me
teorologiczny z Warsz. 15.45 Kom. Polsk. Zw. 
Zrzesz. Gosp. W oj. Śl. 16.00 Muz. gram. 16.15 
— 16.45 Transm . z Warsz. 16.45 Dalszy ciąg 
muzyki gram. 17.00 Wykład historji Polski
17.25 H istorja  nauk ścisłych w Polsce: Fizy
ka —  prof. Ludwik Wygrzywalski. 17.55 
Transm. z Warsz. 18.35 R ecytacje poetyckie z 
Krak. 18.50 Rozmaitości, poczem zapowiedź 
programu na dzień następny. 19.10 Kom. har
cerski. 19.20 Transm. z Teatru Polskiego w 
Katowicach. B al Maskowy —  opera w 5-ciu 
aktach G. Verdi‘ego. Po transm . kom. z Warsz.

955 kc. KRAKÓW  314,1 m.
11.56 Transm. sygnału czasu, hejnału z 

Wieży M arj., kom. lotn.-meteor. 12.10 Muzy
ka gram. 13.00 Transm . z W arsz. 14.50 
Transm. kom.: meteor, i gosp. 15.10 Transm. 
z Warsz. 17.00 Przegląd geograficzno - gospo
darczy, D r. W. Ormicki, Asyst. U. J .  17 .25  
H istorja nauk ścisłych w Polsce: Fizyka, 
prof. Ludwik Wygrzywalski. 17.55 Transm. 
koncertu z Warsz. 18.35 R ecytacje poetyckie, 
p. Halina Starska, art. dram. Teatru im. Sło
wackiego. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Program 
na dzień następny, kom. 19.20 Transm. opery 
z Katowic. Po aud. t. j .  około godz. 22-giej 
transm. kom. z W arsz., oraz retransm . ze sta- 
cyj zagr.

883 kc. POZNAŃ 339,8 m.
7.00 Gimnastyka poranna (P rof. Waxma- 

n a ). 13.00 Sygnał czasu —  Koncert gram.
14.00 Notow. giełdy pien. i cen targ. Rzeźni 
m iejskiej. 14.15 Kom.: gospod. roln. P A T ‘a— 
sprawozdanie o ruchu statków i t. d. 16.40 
Aud. dla żołnierza —  (p. kpt. Baum feld).
17.00 Kurs średni języka fran c. Mr. Omer 
Neveux. 17.25 Gawędy o dawnych obyczajach 
(p. Stanisław  Wasylewski (Transm . do W ar
szawy). 17.55 (Transm . z W arsz.). 18.50 
Nadprogram. 19.20 Transm. z opery kat. 
W przerwach —  program teatrów i kin po
znańskich oraz program rad jo stacji na dzień 
nast. (Komunik, okazyjne). 22.30 Sygnał 
czasu —  kom. P A T‘a i inne. 22.45 Muzyka 
taneczna z kawiarni „Esplanada”.

658 kc WILNO. 455,9 m.
11.56 Transm . z W arsz. Sygnał czasu, h e j

nał z Wieży M arj. w K rak., oraz kom. meteor. 
15.10 Transm. z Warsz. Odczyt dla maturzy
stów. 16.10 Odczytanie programu dziennego, 
repertuar teatrów i kin i chwilka litewska.
16.30 Kurs języka włoskiego. L ekcja  45 pro
wadzi dr. Jan in a  Rostkowska. 16.50 Komuni
kat L. O. P. P. 17.00 Transm. z Warsz. 17.25 
Mała skrzyneczka —  listy  dzieci —  omówi 
Ciocia Hala. 17.55 Transm. z W arsz. 18.50 
O Pani dla Pani —  wygł. Zula Minkiewiczów- 
na. 19.20 Transm . z Katowic. Opera. 22.00 
Transm isja z Warsz. 22.30 Spacer detektoro
wy po Europie. (Transm isja z Salonu Phi
lipsa w W ilnie, ul. Mickiewicza 23).

ZA CZERWONYM KORDONEM
Walka z opozycją prawicową. Se

kretarz Jeneralny C. K. Wszechzwiązko 
wej Partji Komunistycznej, Stalin, wy
głosił na odbywającej się obecnie sesji 
rozszerzonego plenum C. K. i C. K. K. 
dłuższe przemówienie. Stalin zaatakował 
m. in. politykę .nowej opozycji prawico
wej, zapowiadając, iż metody walki z nią 
ulegną zaostrzeniu. Elementy opozycji 
prawicowej,a także czynniki ciążące do 
tej opozycji staczają się do poziomu zwy
czajnych narzędzi kontrrewolucji. . Stańn 
posiada dostateczną ilość danych, aby 
stwierdzić, że opozycja prawicowa po
siada swe władze konspiracyjne.

Stosunki z Persją. Poseł 'Persji w Mo
skwie rewizytował urzędującego Komisa
rza Spraw Zagr. Karachana, składając 
notę werbalną w odpowiedzi na demar- 
che Karachana w sprawie rzekomej kon
centracji wojsk perskich na granicy Af
ganistanu. Poseł perski oświadczył, iż 
Rząd jego jest w możności stwierdzenia 
iż informacje, które spowodowały notę 
Z. S. S. R. do Rządu w Teheranie oparte 
są o kłamliwe dane. Natomiast Rząd per
ski. jest w prawiie do poczynienia zarzą-

' dzeń koncentracji wojsk w tych grani
cach, jakie zakreśla konieczność bezpie
czeństwa i spokoju perskiej ludności nad 
granicznej. W przyszłości wystąpienia 
sowieckie, któreby w tym stopniu doty
kały istotnych interesów perskich mo
głyby wpłynąć na pogorszenie stosun
ków Persji i Z. S. S. R.

Aresztowanie archijereja. Z W o
roneża otrzymano sensacyjną wiadomość 
o  aresztowaniu Biskupa prawosławnego 
Gawriila, dokonanego na zarządzenie 
miejscowego G. P. U. Aresztowany Bi
skup deportowany będzie prawdopodob 
nie do Kraju Narymskiego. Jest to dal
sze posunięcie Rządu sowieckiego we 
wzmocnionej ostatnio ikampanji antyre- 

i ligijnej.
Enukidze. Jeden z bliskich współpra- 

l cowników Stalina, Gruzin Enukidze, zaj
mujący stanowisko sekretarza CIK‘a Z. 
S. iR. R.f znajdujący się zagranicą jest 
bardzo ciężko chory. Choroba Enukidze- 
go grozi mu utratą wzroku. Do Enuki- 
dzego, znajdującego się w sanatorjum 
pod Berlinem wezwane ma być konsy- 
ljum lekarzy z Berlina.

ŻYCIE GOSPODARCZE
PRZEMYSŁ LUDOWY NA WYSTAWIE POZNAŃSKIEJ

Donoszą z Wilna, że wytężona praca 
Towarzystwa i Bazaru Przemysłu Ludo
wego nad przygotowaniami do Wystawy 
Poznańskiej dobiega końca. Wyroby lu
dowe reprezentowane będą zarówno w 
dziale wystawowym jak i w bazarze, 
gdzie będą wystawione na sprzedaż. 
Sprawą organizacji sztuki ludowej na 
wystawie zajął się p. Karol Stryjeński, 
komisarz Wystawy Sztuki i przemysłu Pu
dowego w Warszawie. Z funduszu Kul
tury Narodowej przyznane zostały pewne 
sumy na zakup charakterystycznych wy
tworów sztuki ludowej, które się staną 
własnością Narodu i po Wystawie umie
szczone zostaną w muzeach. Sprawa u- 
żytkowania sum przyznanych z tego fun
duszu, przypadających na wileńszczyznę 
omówiona została z p. Slryjeńskim na po
siedzeniu zarządu Towarzystwa (Popiera
nia Przemysłu Ludowego Bazaru i Sekcji 
Naukowo Artystycznej, zwołanem z oka
zji jego przyjazdu do Wilna. W porozu
mieniu z p. Stryjeńskim wyborem ekspo
natów, przeznaczonych na Wystawę za
jęła się sekcja N. A. T-wa pod przewod
nictwem p. C. Ehrenkreutzowej, która 
podjęła się również udzielania rad przy 
wybieraniu eksponatów Poleskiemu T-wu 
P. P. L. Ponieważ na Wystawie etnogra- 
fja w naukowem tego słowa znaczeniu re

prezentowaną nie będzie, praca p. Ehren
kreutzowej ogranicza się do udzielania
rad i wskazówek co do etnicznego cha
rakteru eksponatów sztuki ludowej.

Z wileńszczyzny obok palm wielka
nocnych i innych drobnych wyrobów naj
obficiej L^dą reprezentowane tkaniny, któ 
re zdobyły już zasłużoną sławę. Najcha- 
rakterysiyczniejsze okazv , tkanin samo
działowych znajdą pomieszczenie w dzia
le sztuki ludowej, organizowanym przez 
p. Stryjeńskiego. Oprócz tego wspaniała 
kolekcja tkanin będzie wystawiona w sa
lach, które zajmie wileńskie Towarzystwo 
Artystów Plastyków, a również kiosk Ma
gistratu m. Wilna i Banku Rolnego ude
korowane będą tkaninami ludowemi z 
Wileńszczyzny.

Osobny dział na Wystawie będą sta
nowić wyroby ludowe, przeznaczone na 
sprzedaż. Warszawskie Towarzystwo P. 
IP. L. zajmuje się urządzeniem tego dzia
łu na własny koszt i ryzyko, a poszcze
gólne Towarzystwa oddają zebrane przez 
siebie wyroby ludowe w komis Warszaw
skiemu Towarzystwu.

Wileński Bazar Przemysłu Ludowe
go, jako poważna placówka handlowa bę
dzie miał w tym dziale swego przedsta
wiciela.

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE

Mim. W. R. i O. P. zamierza położyć fjj i nauki o Polsce Współczesnej. Jeden 
w programach nauczana a w szkolnictwie z tematów piśmiennych z języka polskie- 
średniem szczególny nacisk na zagadnie-1 go i historji na egzaminach maturalnych 
nia gospodarcze przy wykładach geogra- będziie poświęcony sprawom ekonomicz

nym.

Z GIEŁDY

A K W I Z Y T O R Z Y
dobrze obeznani w zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. Re

flektujemy tylko na fachowców z referencjami. Administracja „Polski",

WALUTY.
 ̂ Holandia 358,26, Belgja 123.83 i pól, 

Szwajcarja 171,66, Londyn 43.28, Nowy 
Jork 8.90, Paryż 34.83 i pół, Praga 26.40, 
Wiedeń 125.20, Włochy 46.70.

PAPIERY PROCENTOWE.
7 proc. L. Z. B-ku Rolnego 83.25, 

7 proc. L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 83.25,
7 proc. Obligacje B-ku Gosp. Kraj. 
83.25, 4 proc. Poż. Inwestyc. 105.25 —  
105, 5 proc. Poż. Premjowa Dolarowa 
89 —  88.50, 8 proc. L. Z. B-ku Rolnego 
94, 8 proc. L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 94,
8 proc. Obligacje Komunalne B-ku Gosp. 
Kraj. 94, 8 proc. Obligacje Polsk. B-ku

Komunalnego III em. 93, 5 proc. Państw. 
Poż. Konwers. 67, 6 proc. Poż. Dolaro
wa 84, 10 proc. Poż. Kolejowa 102.50, 
5 proc. Poż. Konw. Kolejowa 59, 4 i pół 
proc. L. Z. ztotowe 47.60 —  47.75, 
8 proc. Miejskie złot. 67.25, 7 proc. Poż. 
Stabil. 92, 8 proc. L. Z. m. Częstochowy 
r 6.50, 8 proc. L. Z. m. Łodzi 60.75.

AKCJE.
Bank Polski 166 —  167.50, Bank Zw. 

Sp. Zar. 85, Elektrownia Dąbrowska 100, 
Warsz. Tow. Kop. Węgla 77.50, Cegiel
ski 40.50, Modrzejów 26, Rudzki 41, Sta
rachowice 28.
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Dziś: Feliksa 
Jutro: Sotera

Wschód słońca g. 5-19 
Zachód godz. 18.3 
Wschód księżyca 22.11 
Zachód godz 6.30

t

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

NAGRODY IM. Ś. P. L. GALLEGO
Sąd konkursowy dm. ś. p. Leona Gal- 

lego na posśedżemu, odbytem w dniu 
dzisiejszym przyznał tegoroczną nagro
dę im. ś. p. Leona Gal tego p. Janowi 
Kulakowi za rozprawę p. t.: „O twór
czości dramatycznej Fryderyka Skarbka“.

NACZELNA RADA ADWOKACKA.
W gmachu Sądu Najwyższego odby

ło się pierwsze po przeprowadzonych w 
marcu przez Izby Adwokackie wyborach 
posiedzenie /Naczelnej Rady Adwokac
kiej, najwyższego organu adwokatury 
na ziemiach polskich b. zaboru rosyj-

wtieeprezes — Bielawski Bolesław, se
kretarz — Jurkowski Antoni i  skarbnik 
— Domański Ludwik.

ODCZYT O MARSZALKU FOCHU

W  niedzielę, dn. 21 kwietnia rb., o 
godz. 17 i pół odbędzie się w sali „Teolo- 
gicum“ (ul. Traugutta 1) odczyt Towa
rzystwa Piotra Skargi. Mówić będzie vi- 
cemarszałek Sejmu, ks. Seweryn Czetwer- 
tyński o życiu i dziele wielkiego człowieka 
i wielkiego chrześcijanina, marszałka Fo
cha. Prelegent brał udział w pogrzebie

PARK NARODOWY W TATRACH.
W najbliższym czasie uda się do Za

kopanego pod kierownictwem naczelni
ka lasów państwowych w Min. Rolni
ctwa, p. Stankiewicza, specjalna komisja 
szacunkowa dla oszacowania wartości 
majątku braci Uznańskich, między Za
kopanem a Morskiem Okiem, w pobliżu 
Fundacji Zamoyskich, ogólnej powierzch 
ni 4.000 ha. Wyjazd komisji pozostaje w 
związku z toczącemi się od dawna roko
waniami o nabycie tego majątku, /który 
stanowić ma składową część projektowa
nego Parku Narodowego w Tatrach. Pp.

l^ c ^ z a tC T ^ ^ iw ^ ^ i^ I^ d ^ ^ n a ^ ó so W -' ^znańscy złożyli bow.«n Min. Rolnictwa 
Dziś w  kościele Archikatedralnym Św. Jana, | skiego. Posiedzenie otworzył ustępujący stych, bezpośrednich wrażeniach i reflek-

sjach. Odczyt ten będzie podzwonnem, y’ - • &o godz. 9.30 odprawiona zostanie w kaplicy prezes, Cezary Ponikowski, serdecznie
literackiej uroczysta wolywa na intencję Archi- 
konfraterni Literackiej. O godz. 10.30 rozpocz
nie się Jutrznia po ukończeniu której odbędzie 
się pokropienie (aspersja) i procesja, poczem 
suma z kazaniem, o godz. 4-ej po poi- niesz
pory.

W kościołach P. P. Wizytek i św. Antonie
go (po-reformackim) obchodzona jest dziś uro
czystość Opieki św. Józefa, nabożeństwem od- 
pustowem z wystawieniem Najświętszego Sa
kramentu na sumie i nieszporach.

W kościele Akademickim św. Anny dziś o 
godz. 10-ej odprawiona zostanie Msza św. z 
kazaniem dla młodzieży akademickiej.

Nabożeństwa różańcowe z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i udzieleniem błogo
sławieństwa odbędą się dziś o  godz, 4-ej po
poł. w kościele Matki Boskiej Częstochowskiej 
Przy ul. Łazienkowskiej, o godz. 5-ej po poł.
w kościele Opieki św. Józefa na intencję Ko
ścioła i Ojczyzny oraz o godz. 6-ej wiecz. w
A rchikatedrze.

W kościele OO. Kapucynów przy ul. Mio
dowej dziś o godz. 4-ej po poł. odprawione zo
stanie ku czci Bogarodzicy nabożeństwo z wy
stawieniem Najświętszego Sakramentu i odśpie
waniem Litanji Loretańskiej i Pod Twoją 
Obronę.

Msze św. t. zw. ostatnie odprawione zo
staną dziś w kościołach: o godz. 12-ej Matki 
Boskiej Królowej Polski na intencję Ojczyzny, 
w po-Bazyljańskim i Opieki św. Józefa. O go
dzinie 12.30 w Archikatedrze, u Księży Jezu
itów, św. Karola Boromeusza przy ul. Chłod
nej. św. Józefa Oblubieńca, św. Krzyża, św. 
Aleksandra, Zbawiciela i śś. Apostołów Piotra 
i Pawła.

n o w y  p r e l im in a r z  b u d ż e t o w y .
Zgodnie z zaleceniem Min. Skarbu 

P^ystąpjjy już Ministerstwa do opraco- 
hiiH-a projektów swych preliminarzy I
-  dżetowych na TOk 1930 ~  31 ■ iPr° iek-I
bnrD być przesiane departamentowi 
. 7° °'Weinu iMsin. Skarbu do drtia 1-go
czerwca r. 5 

w  2W PARKACH m ie js k ic h
nem jZ)Vl.ązku ze z b liż a ją cy m  się  sezo -

stratu  w v d lł ° ddział ° g ro d n ictw a m ag '-  
nark^ y ł. 'n s tru k c ję  d la d ozorców
zwrar-W ■łT1,ei sk *c h- In stru k c ja  n ak azu je

nie s y n ^ n o  SZCZeg ólnej u w aS ' na  to > b y 
w łń rz frK  na ła w k a c h - gd yż cz ę sto k ro ć  

ęazy  w y b ie ra ją  ogrod y  na m ie jsca  
c egu. D okładnym  oględzinom  p o d d a- 

e m a ją  b y ć  og rod y  przed zam knięciem  
a zup ełnego ich  op różn ien ia .

witając nowych członków Rady i życząc 
im -owocnej pracy. W zarządzonych nar 
stępnie wyborach na prezesa wybrany zo 
stal p. Henryk Konic, który -obejmując 
przewodnictwo, w gorących słowach po
żegnał mecenasa -Ponikowskiego -oraz u- 
stępnjących członków Rady.

Prezydjum Naczelnej Rady Adwokac
kiej na r 1929 — 30 ukonstytuowało się 
jak następuje: prezes —  Konic Henryk,

jakiem katolicka Polska żegnać będzie 
wielkiego przyjaciela swego.

GMACH SEJMOWY W  NOWEJ SZACIE
Biuro budowy gmachu sejmowego 

przystępuje do oparkanienia gmachu sej
mowego. Gmach Sejmu otrzyma nowe 
estetyczne sztachety j nową bramę z 
godłami Państwa.

łona dopiero po dokonaniu szacunku 
przez komisję. Ewentualny wniosek na
bycia przez /Państwo tego majątku bę
dzie musiał -uzyskać zgodę Rady Mini
strów.

W skład komisji szacunkowej wcho
dzą delegaci dyrekcyj lasów państwo
wych: warszawskiej, lwowskiej i pozaiań 
skiej.

KARUZEL
n a  b e z k a r n y m  g r u n c i e .

e Francji dzisiaj walkę wytoczono 
1 Ldo-wcorti w prasie, których tam jest wielu.

ząd będzie karał takich panów pono,
Oo brudny proceder w brudnym czynią celu. 
Olbrzymie grzywny, kajdanki na dłonie 
Za łotrzykostwo otrzyma szprync taki. —
7 gdy kto stanie w własnej czci obronie 
Oszczercę swego wsadzi wnet do paki. —
U nas oszczerstwo w lewej zwłaszcza prasie
Ludziom przezacnym nieraz serca rani __
Lecz jak dotychczas nikt nie myśli, zda się,
O ukróceniu szelmoskiej kampanji.
Hula więc jeden wraz z drugim niecnota,
Ze szpalt czerwonych czyniąc wciąż moc złego, 
Zaś dla miłości skandalu i złota 
Z  wstrętnym cynizmem szarpie czesi bliźniego. 
Nic to, ze komuś spokój się odbiera 
Ciosem oszczerstwa i  —  na długie lata.
Grunt skandal, zbrodnia, rynsztok, bluff,

afera.
Za to me graai dzisiaj _  konfiskata.

ESŹET.

„Aby dzieło 
Błogosławieństwo

mistrza chwaliło, 
musi przyjść z góry",

a znakiem I rękojmią z góry udzielonej łaski ma być owo błogosławieństwo apostolskie, któ
rego udzielamy wszystkim „mistrzom" t. j. wszystkim współpracownikom tego prawdziwego 
dzieła sztuki z tym mianowicie życzeniem, aby stronice „Roma Sacra" stały się dla pielgrzy
mów rzymskich miłem wspomnieniem godzin przeżytych, które oni tu spędzili; zaś dla tych 
wielu, którzy nie mieli jeszcze szczęścia, by pielgrzymkę odbyć, niechże będzie złagodzeniem 
ich tęsknoty oraz zaproszeniem do odwiedzenia tej nieporównanej stolicy Chrześcijaństwa.

(Dosłowne tłumaczenie z oryginału).

Wydawnictwo 
hROMA SACRA** w Warszaw!

F*. K. O.* 13.344
e, Zórawia 4-a

Siedem lat temu Nuncjusz Stolicy Apostolskiej w Warszawie, Monsignor Achilles Raffi, wstąpił na 
tron Piotrowy, by fam sprawować najwznioślejsze rządy, rządy dusz wszystkich wiernych- Do stolicy apo
stolskiej przybył on wprost z Polski, tej Polonja semper fidelis, o której Sam mówił, że uważa ją za

Swoją drugą Ojczyznę.
Dziś, w roku 1929-ym, Rzym oraz cały świat katolicki przeżywają dwie wielkie uroczystości: oto Monsignor 
Achilles Ratti, a dziś Jego Świątobliwość Pius XI obchodzi złote gody Swojego kapłaństwa — i w tym sa
mym czasie, niby jeszcze jedna korona, wieńcząca jego czoło, doszło do skutku uznanie przez władze 
świeckie słuszność żądań Watykanu i wskrzeszenie niepodległego Państwa Kościelnego. Czy my, Polacy 
i katolicy, pozostać mamy na uboczu? Czy my swoją z tego powodu radość mamy ukrywać w głębi 
swoich serc? INigdylj Niech i Polska, ta „męczennica narodów", jak Ją nazywali wieszczowie, złoży swój

hołd Temu, który Ją poznał i pokochał.

N A S Z A  K S I Ą Ż K A  p . t . :

O M A  S A C R A
( Ś W IS T Y  R Z Y M )

jest właśnie tym skromnym hołdem dla Ojca Świętego i Stolicy Apóstolskiej! Na wzór innych krajów 
katolickich chcemy dać polskim czytelnikom przepiękne dzieło o Świętym Grodzie, o jego pamiątkach

i upominkach, trwałych dowodach rozkwitu katolicyzmu.
Cudowne, wielobarwne plansze w ilości 152, a także piękna treść dają temu dziełu zewnętrzną szatę 
dotychczas w Polsce nieznaną i niespotykaną. Nabycie tego dzieła, będącego prawdziwie luksusowem 
wydawnictwem, da z jednej strony czytelnikowi pożyteczną książkę, z drugiej zaś upiększy bibljotekę

najwybredniejszego nawet znawcy.
Książka ta winna bezwzględnie znaleść się w bibljotece każdego domu katolickiego, każdej czytelni, cho
ciażby z tej przyczyny, że jest ona pierwszem w języku polskim prawdziwie godnem tej nazwy dziełem

o Rzymie ! Stolicy Apostolskiej.
Udało się nam dó tego wydawnictwa nabyć zagranicą dla Polski zaledwie 3.000 kompletów wymienionych 

plansz, prawdziwych arcydzieł sztuki graficznej, tekst zaś polski drukowany jest w kraju- 
C en a  k s ię g a rs k a  d z ie ła  w yn os i z a s a d n ic z o  zł. 150.

(Zauważyć należy, ie  cena tegoż samego dzieła zagranicą wynosi przeszło 300 zł.). Cenę natomiast naszą, t. j. zł. 150 recki ku
jemy w dalszym ciągu, a mianowicie dla osób, które dzieło w ciągu najbliższych 14 dni nabędą za gotówkę do kwoty zł. 113, dla 

odbiorców zaś pragnących je nabyć w ratach miesięcznych po zł. 25, do kwoty zł. 125.



P O L S K A Nr. 70.

POCHODY W  DNIU 1-YM MAJA.
Władze administracyjne zarządziły, 

że wszystkie pochody, poza' antypaństwo 
wemi, będą w dniu i maja w Warszawie 
dozwolone.

NIEZWYKŁE PRZYGODY KUPCA
Przy ul. Nalewki 17, do składu sztucznego 

jedwabiu Tomaszowskiej fabryki, należącego 
do M atysa Czerwonegokamiema przyszedł 
jak iś  klijent i kupił towaru za 800 zł., płacąc 
tylko wekslami. Był to Lejba holender (No
wolipki 66), właściciel pracowni trykotaży.— 
Po kilku dniach Kolender po raz drugi za
mierzał kupić na weksle towar, lecz kupiec 
odmówił, oświadczając, że o ile pierwszy we
ksel będzie wykupiony, sprzeda mu następną 
p artję  towaru. Oburzony „klijent” groził kup
cowi, że przebije go nożem. Przed kilku dnia
mi pierwszy weksel klijentowski“ na 70 zł. 
» » ta ł  zaprotestowany. Żyrant Jakób Klej- 
man (Nalewki 32) —  komiwojażer i właści
ciel willi w Michalinie nie chciał wykupić 
wekslu. Wobec tego Czerwonykamień, po 
uzyskaniu klauzuli egzekucyjnej oddał sprawę 
komornikowi, który przesłał zawiadomienie 
wystawcy z terminem 3-aniowym. Po tym ter
minie do mieszkania Kolendera zgłosił się ko
mornik, sekretarz i Czerwonykamień. Przy
byłych domownicy powitali przekleństwami, 
a następnie pobili sekretarza i kupca Dopie
ro przybycie 4-ch policjantów z komisarzem, 
z 3-go kimis. zajście zlikwidwało. Na pocze. 
należności na weksei zabrano 30 żakiecików 
dziecinnych. W sprawie te j sporządzono pro
tokół w 3-im kom isarjacie, pociągając do od
powiedzialności: siostrę, matkę i brata Kolen
dera oraz sąsiada. Gdy po upływie kilku go
dzin poturbowany Czerwonykamień podążał 
do swego sklepu przy ul. Nalewki 17, w bra
mie napadł' go L ejba  Kolender i szwagier 
jego. Napastnicy zadali mu tępem narzędziem 
kilka ciosów w głowę i twarz, powodując 
krwotok. Napadnięty stracił przytomność. —  
Przechodnie przenieśli ofiarę nanadu do jego 
sklepu. Następni i  poszwankowauego przewie
ziono do ambulatorjum Pogotowia, gdzie udzie 
łono pierwszej pomocy. Po odzyskaniu przy- 
tpmnoścń j  Czerwonykamień stwierdził, że w 
czasie napadu zginął mu z kieszeni portfel, 
zaw ierający 3.600 zł. gutówką. Drugi portfel 
z wekslami i czekami ocalał. Sprawców napa
du zatrzymano w 4-tym kom isarjacie.

POTAJEMNA FABRYKA MASŁA
Ftmkc.ionarjusze urzędu walki z lichwą 

przy Kom isarjacie Rządu, po dłuższych obser
wacjach i wywiadach, udali się do mieszkania 
Dawida Nitenberga (Piękna 4 5 ), właściciela 
straganu z nabiałem w hali m iejskiej przy ul. 
RoszyKowej. —  W chwui przybycia przed
stawicieli władzy Nitenberg zajęty  był fabry
kacją  masła. W ygniatał on je  w połączeniu 
z tłuszczem roślinnym, tworząc w ten sposób 
i zekomo prawdziwe masło śmietankowe, które 
następnie w papierze pergaminowym sprzeda- 
srał w swym straganie. Przedstawiciele poli
c ji skonfisKowali Dalję  i skrzynię wraz z fa - 
brykowanem masłem, przewożąc do urzędu 
walki z lichwą. Nitenberg będzie pociągnięty 
do odpowiedzialności za fałszerstwo.

T E A T R Y

RFPERTUAR.
T E A T R  W IE  Lit. I aa je  aziś o 3-ciej po poi. 

narodowy piękny oalet Różyckiego „Pan 
T war Jo  wski ’Vj Wieczorem ukaże się melodyj
na „Madame B u tterfly”, z najlepszą odtwór
czynią polską roli tytułowej, p Heleną L i
powską. W poniedziałek, ja k  zwykle, Opera 
nieczynna, we wtorek wystąpi w „Tosce” w 
roli Scarp ji świetny barytonista polski p. 
Zenon Dolnicki.

T E A T R  NARODOWY. Dziś o 4-ej po poł. 
grana będzie, po cenach zniżonych, ciesząca 
się reKordowem powodzeniem, komedja Fredry 
„Pan Jow iaiski” z pp.: Ćwiklińską, Mieczy
sławem F  ren kłem, Solskim, Węgrzynem, Lin- 
dorfówną, Mogilnicką, Tadeuszem Frenklem i 
Kurnakowiczem.

Wieczorem efektowny dramat Stanisława 
Szpotańskiego „Król Stefan B atory”, którego 
pow idzenie je s t  w dalszym ciągu wielkie. — 
Przepiękne dekoracje i znakomita gra arty 
stów są hucznie oklaskiwane.

W próbach sztuka Adolfa Nowaozyńskipgo. 
,Wiosna ludów w cichym zakątku”.

T E A T R  NOWY. Dziś komedja Jerzego 
Szaniawskiego „Adwokat i Róże”.

T E A T R  L E T N I. Dziś wieczorem komedja 
Stefana Krzy woszewskiego „Panienka z dan
cingu”.

T E A T R  PO LSK I. Dziś o godz. 12-ej w poł. 
po cenach zniżonych widowisko dla dzieci i 
młodzieży p. t .: „Cudowny Pierścień” —  W ar
ner kiego. O godz. 4-ej po poł. po cenach zni
żonych „Dwaj panowie B .”. Wieczorem grany 
dramat Ferdynanda Goetla p. t .-  „Samuel 
Zborowski”.

T E A T R  M AŁY. Dziś o godz. 12-ej w po
łudnie po cenach zniżonych po raz ostatni 
sztuka „Pociąg —  widmo”. O godz. 4-ej po 
poł. po cenach zniżonych-ńMurzyn Warszaw
ski’^; Wieczorem komedja Stefana Kiedrzyń- 
skiego p. t . : „Miłość bez grosza”. Pod kierun
kiem Karola Borowskiego rozpoczęto próby 
nowej komedji Kiedrzyńskiego p. t . . „Rozum 
a głupstwo”.

M U Z Y K A

99 KO N CERT 
P O L S K IE J K A P E L I L U D O W E J 

Dziś w niedzielę, dnia 21 kwietnia w sali 
Konserwatorjum odbędzie się 99 koncert Pol
skiej Kapeli Ludowej pod dyrekcją prof. W. 
Laskiego.

Z F IL H A R M O N II 
Dzisiejszy (niedzielny) poranek muzyczny 

poświęcony będzie Czajkowskiemu. W progra
mie uwei tura „Wojewoda”, fan taz ja  orkie
strowa „Burza”, koncert fortepianowy i kon
cert sl rzypcowy. Solistami będą pp.: Celina 
Wohlmanów na (pianistka, uczennica Fetric- 
go) i Stanisław  Tan roszewicz (skrzypek, 
uczeń prof, W. Kochańskiego). Dyryguje p.

Oz. miński. —  Dziś, w niedzielę, o godz. 3-ej 
po pcl. da.iy będzie konceit muzyki organowej. 
Program  zawiera kilkanaście arcydzieł tego 
działu muzyki (Bach, Mozart, Reger, Bossi, 
Biber, M uffat i in .), a wykonawcą będde 
świetny wirtuoz Józef Messner, kapelmistrz 
katedry w Salzburgu.

PoszLldwane stare dzlofa medyczne
Oferty z podarrem autora tytuł a, roku 

wydania, ceny, kierować pod adresem 
Księgarni Przekładu Katolickiego, War
szawa, Krakowskie Przedmieście 71.

HEMOROIDY
T E A T R  DLA D Z IE C I W „CA PITO LU ”. 

Dziś, w niedzielę, dnia 21 b. m., o godz. 12.15 
wielce uiozmaieone 30-te przedstawienie w 
sezonie. Występ człowieka - krokodyla. Ma- 
karzec —  Dudo, baśń fantastyczna, komedja 
i część koncertowa.

P R Z E D ST A W IE N IE  DLA D Z IEC I W 
T E a T R Z E  „ROCOCO”, Nowy św iat G3. —  
Dziś w niedzielę, dnia 21 kwietnia o goci,f 
12-ej odbędzie się w teatrze „Rococo” prze 
stawienie p. t . : „Dzieci dla dzieci”, wykon? n 
przez dzieci szkoły przygotowawczej i fre- 
blowskiej Wandy Czurakowej.

W YC IĄ Ć  ! ZUCHOY-fAC!

W 3iyśl rczponądzeala Komisariatu >tf<i 
Patentowane Porrtcze Okisana, za^szoiaccoj^e 
ed wypadania piwr myciu ctwartyct okien.

DAWNIEJ I  DZIŚ.

Wszyscy patrzą w okna irwożme; 
Że to nie jest zbyt ostrożnie: 
Straci dziewczę równowagę 
I  przyptaci swą odwagę...
Każdy drży, bo któż odgadnie, 
Czy za chwilę nie wypadnie,
Nie utraci dziewczę życia... 
Straszny byłby koniec mycia!

Dziś już trwoga nas nie dręczy; 
Dziewczę wsparte na poręczy;
A ta poręcz należycie 
Zabezpiecza ludzkie życie.

Cena zf.  2 0 .
W ARSZAW A, OGRODOWA 71 m. 5.
Przy zam ówieniu należy  p odać  sze ro k o ść  okna w  światłe. 

® C **a j« S » 2 J« 2 » ę  :ŁrOTO*GJ<KB<JKC3«QKwa. fCZWJKaw • t<2X<2SK!*C»J*KłMC O (O K C kd
D R Z E W K A  I K R Z E W Y  O W O C O W E  I O Z D O B N E

Kfo chce mieć piękne drzewka i krzewy, wyborowe nasiona warzywne, 
kwiatowe, pastewne i ro lre, doskonałe narzędzia ogrodnicze, nawozy 
stuczne, mieszane dla ogrodnictwa, środki chemiczne do walki ze szkodni
kami roślin, niech je kupi w najstarszych naszych Zakładach Ogrodniczych

C. ULRICH, ISTNIEJĄCYCH OD R O K II 1805.

W Warszawie, ul. Ceglana 11
Dom w ła s n y . Cennik] na żądanie.
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Organista rutynowany z dobrem1
świadectwami, żonaty, poszuttuje /posa
dy od1 zaraz.

Zgłoszenia nadsyłać do administracji 
Polski" pod: Z. 1.

Oisoba obzmajnucna dobrze z gospo 
cursiwem domowem i wiejskiem posui 
kuje posady na probostwie.

Zgłoszenia przesyłać do Administra
cji „Polski" pod K. 2. 143

U D O S K O N A L O N E  M A S Z Y N Y  DO W Y R O B U
D A C H Ó W K I cementowej, P U S T A K  W betonowych, C F M B F  O W IN Y  studziennej, 
Ż Ł O B Ó W ,  S Ł U P Ó W ,  P Ł Y T ,  R U R  p o l e c a  F A B R Y K A  M A S Z Y N

Warszawa, Ordynacki 7.
Zysk wytwórni betonowej w jednym roku wynosi ok. 5.CC3 U  tS,9Q0 Zł. 

Żądajcie cenników i obja#n eń.

C E N A  N U M E R U  w Warszawie ł na warszawskich dworcach kolejowych 20 jraizy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł 50 gr. zagranicą zł 8

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  Kii Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce, przed tekst‘Id (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W tekście (układ 4-szpeltowy) 90 gr wzmianki 1 zł. 50 gr. 7a tekstem 
(zwyczajne) Układ 8 szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50$ drożej

Ogłcsziinia Przyjmuje siu tylko za rotuŵ u,

Adres Redakcji, Administracji i Eksnedycji Przcdm. 71. Teleton Rcdakcii 5G3-5S. Adtutiraist?9 f|ś 2ĄC-15.
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